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Biu: j Bsdakeji „ D z i e n n i k i  P o l s k i e g o , “ Plac Marjacki 
liczba li i 7.

P i iŁ iptita  wj nosi we Lwowie rocznie 1! z łr .— półrocznie 
rocznie U złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 et.

2  pi ■ esyłką ptcztową w państwie austrj tekiem, rocznie 
3 4 złr. — półrocznie 13 złr -■ kw irtalnie 6 zrr. — 
miesięcznie 3 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę;.  do całych Niemiec 
rocznie 50 mirek — kwartalnie 12 marek 50 dr. gr. 
Po Francji,  A nglji , Włoch i S w ajja r j i  rocznie 80 
fran  — kwartalnid 30 flanków.

Numer kosztuje G centów.
^ R ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T ele fo n  R edakc ji 171.

l iU H  A A l  V .

P rz e tp ń te  i o ę t e i i i  m w  n lm\e;
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego0 , plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiseiki' we Wiedniu ■’
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F.P' A W?e,nst®iD Gt Ve£ler ( ° Uo Maass) M. Dakca:II. frtlDchalek; A. Oppelik; Rudolf. ^ o sT e^W /K r/fn ie ,  
ł isn k fu ra e  Molonji Haasenstein et Vogler i 11. L 
Daube ; w Hamburgu ; K&roly et Liebmaan. W War
szawie . Beicbman i Frendier. W Parrżn - C Adam 
lłue dej saints Perósi 31.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano

Ogłoszenia przyjmuje się 2a opłata f  centów od jednego 
wiersza u.ohnym drukiem (peut).

Prywatna Korespondencja i  nekrologi l a  ct. od wierzza. 
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania- 

sklepy po 1 c t  od wyrazu.
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Ruklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza

Od wypadku do wypadku.
Lwów 2(5. listopada.

Po rozwiązania poprzedniego parlamentu 
hr. Taaffe przystąpił do ut worze^a nowej wię
kszości i chciał złączyć w jeden wielki obóz 
ministerjalny niemieeko-liberalną zjednoczoną le
wicę, klub konserwatywny Hohenwarta i Koło 
polskie. I*łan się nie Uuał — z powodów zdaje 
nam zupełnie naturalnych. Żywioły to nadto 
niezgodne w swych zasadniczych zapatrywaniach, 
nadto sprzeczne w dążeniach, aby jc można 
związać stale jednym  programem Gdy się więc 
stało rzeczą pewną, ie  zamiar się uje powiódł, 
że życzenia pewnych wy0okich sfer, stojących 
za i ju d  parlamentem nie stanie a ę zadosyń, 
hr. Taaffe przyjął fakt z poddaniem się i rezy
gnacją i oświadozył w swoich organach, że obę
dzie się bez trwałej i stałej większości rządowej, 
Że zadowoli się większością o d  w y p a d k u  d o  
w y p a d k u .  Przetłumaczywszy to określenie 
parlam entarne są  zwyczajny ludzki język, miało 
ono oznaczać, że rząd nie będzie miał żadnej 
iyłasnej i stałej większości, ale w każdym danym 
poszczególnym wypadku, gdy tego zajdzie po
trzeba, będzie się starał większość sobie wytwo
rzyć — naturalnie ze stronnictw i partyj, które 
właśnie będą pod ręką. Że rząd Efijcześci-j » 
Zązwycza, będzie się starał uciekać się do tych 
stronnictw, z których pierwotnie chciał większość 
wytworzyć, to się rozumie samo przez się.

Już w pierwszej obwili, gdy się stało rzeczą 
pewną, że w naszej radzie państwa stan taki 
zapanuje, wyraziliśmy zapatrywanie, że długo 
on panować nie może i nie powinien, bo czyni 
on w ogóle cały system reprezentacji jny iluzory 
cznym i jest niezgodny z kąrdynalnemi zajadami 
parlamentaryzmu, ż® wytwarza nadto w życiu 
publicznem niepewność i niejaność, które szko
dliwie oddziaływać muszą na bieg spraw polity
cznych. Owa niejasność i niepewność, przyczy
niają nadto do tego, ża sytuacja parlamen
tarna jest niejako w stadjnm stałego i wiecznego 
przesilenia, które wstrzymuje jakąkolwiek dodatnią 
działalność parlamentarną. Być może, że wtedy, 
kiedy to się stało, ograniczenie się na większości od 
wypadku do wypadku, było jedynem wyjściem 
a kłopotliwej sytuacji, ie  ono jednak było słem, 
to kwestji nie nlega. Wiedzieliśm y wprawdzie 
a góry, hrabi:. Taajfe prędzej, czy nótniej 
rozbije sin o własną bezprograraj ość. wyznaje, 
my jednak Oeimy sin »ie spodziewali,
aby prezydent ministrów tak rychło miał się 
przekonać, że ów, wrzekomo przezeń wynale
ziony termin większości od w ypadku do w ypad
ku inne jeszete może mieć znaczenie nad to, 
jakie on n n  przypisywał.

W ynik głosowania na dwóch ostatnich po- 
sienzenjach będzie niezawodpie ciekawym epizo
dem w dziejach naszego parlapientaryzpap. po - 
wiódł on prjedewszystkiem, że istotnie istnieją 
większość od wypadku do wypadku, ale w tem 
znaczeniu, że rząd wprawdzie w jednym  wypad
ku może mieć większość za sobą, ale za to w 
drugim w ypadku ma ją przeciw sobie. P rzed
wczoraj oświadczyła się większość i to wcale po
ważna i nie przypadkowa, za wnioskiem, prze
ciw któremu z całą stanowczością wystąpił imie- 
piem rządi minister skarbn Nazajutrz sytnacja 
gruntownej uległa zmianie. 0 i, którzy onegdaj 
tworzyli większość, znaleźli się wczoraj w paniej- 
azości. Sprawa, o k tó 'ą  chodziło, znana jest na
szym czytelnikom, bo niejednokrotnie już o wnio
sku pana dr. Plenera pisaliśmy.

^kreśliliśmy już także stanowisko, jakie K o
ło polskie w sprawie tej zajęło. Rozstrzygi jący- 
P>1 dlft tC°ła były względy polityczne, ą nie me
rytoryczne, Lo i dla samego wnioskodawcy była

R uskie m iscelauea
(Bocznicn. - Kefleksje „Hałyekiej Busi“ na teinat.— Bijans,- 

1’nrażkl narodowców. — Kto winien?)
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W PODEJRZENIU.
PO W IEŚĆ

M - JE. B R  A  D U O  N  A .

(G it*  .lalsiy).

Ale oto tutaj przed nią stał młody człowiek, 
który zmuszony Ł,vł wyczekiwać jeszcze długie 
Jata, zali™ Lędzie się mógł ożetiić, jeżeli natu
ralnie ffie chce młodej a biednej kobiety pocią 
gnąć za sobą w otchłań ubÓ3twa. kryjącego się 
jednaj- p0(j pozoram. jakiego takiego dobrobytu.

p elja uczuwała ala niego litość. Ze wszy
stkich mężczyzn, jakich dotąd poznać miała spo
s o b n o ś ć ,  ten wydawał się j 0j postacią prawdziw ie 
męską 1 d z i e l ą  był może najlepszym z owych
w s z y s t k i c h .

Pani Clare ni© pokazała się przez cały ra 
nek, zajęta sprawami gospodarskiemi, które uwa
żała za bardzo ważne. Zjawiła się dopiero na 
drugie śniadanie, w któr,-m proboszcz nigdy nie 
brał udziału i starała fię zabawić gościa rozpra 
wą 0 niepoczciwości i ui®udolnuŚci służby i o 
rozmaitych innych przykrych stronach gospodar
stwa domowego. Rozprawę tę przerwał jej E dw arj, 
ktdry uznał nareszcie za stosow r10i 5a8zczycić 
rodzinne kółko obecnością swoją j utrQdzoną 
swą muzę posilić kawałkiem zimnego roastbeefu, 
Edward, zjawiwszy się, rozpoczął natychmiast 
z Gerardem rozmowę o literaturze.

Około południa wybrali się wszyscy młodzi 
na przechadzkę.

Edwa>'d irzym ał się na uboczu i pogrążony 
w melancholicznem milczeniu, zdawał się być 
jedyni® zajętym swojem cygaiem, siostra jego 
natomiast i młody lekarz czuli się tak zadowo
leni, jak młodzi studenci, wracający za szkoły.

G eorge mógł zaledwie poznać sam siebie i 
ku | i ‘»waziwem u swemu podziwowi znajdował, 
i e  to życie może być je d n a k  tak  w-sołem.
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przedewszystkiem decydującą — polityka. Koło 
polskie przez usta swoich rzeczników wyraźnie 
oświadczyło, żc zgadza się zasadniczo z mysią 
przewodnią wniosku, że jednak nie będzie za 
nim głosowało, bo przyjęcie jego opóźniłoby ogól
ną i gruntowną reformę podatkową, oliecaną 
i przyrzeczoną przez rzad. Większość izby od
miennego jednak była zdania i uchwaliła rozpo
cząć dyskusję szczegółową la d  wnioskiem P- 
Plenera chyba jedynie Da to, aby nazajutrz za 
powiewem innego prądu przecież odesłać wnio
sek do komisji podatkowej.

Powtarzamy raz jeszcze, że strona meryto
ryczna sprawy i ostateczny Io j  samego wniosku 
posła Plenera jest rzeczą ) odrzędną. Nie stanie 
on się ustawą bez względu na to, co izba 
uchwali, jeżeli rząd tego nje zechce- Ważnym 
jest sam fakt, że ręąd znała zf sic w sprayyie 
ważnej wobec zdeklarowanej mniejszości i że 
wynik glosowania ostatnich dwói h dni jest ja 
skrawym dowodem niepewności i niejasności po
łożenia parlamentarnego, dowodem, że większo 
ścią od wypadku do wypadku przecież długo 
rządzić me można. Czy glosowania te, które 
chyba w żaden sposób nie mogą być hrabiemu 
Taaffenfu przyjemne, przyczynią się w czemkol- 
wiek do rozwikłania sytuacji, czy spowodują 
prezydenta ministrów do kroku stanowczego, 
któryby się mógł przyczynić do ząkończeua 
piągfegp przesi/enja fu ijajpcntarnego ? Na pytapia 
te nie ma odpowiedzi.

Onegdaj minął rok od wystąpienia w Sejmie 
_ posłów ruskich pp. Romańczuka i towarzyszy — 

wystąpienia, które miało Ruś galicyjską na nowe 
popphnąf fory, a które nie pozostawiło po sopie 
nic, prócz jeszcze większej w obozie1 ruskim 
rozterki i zizolpwania niemal tej partji, która 
pod sztandarami p. Romańczuka wy trwała.

W ina to po wjększej części samej partjj 
. j , n a r o d o w c ó w k t ó r a  po pięknych słowach wy- 
j rzeczonych wówczas, w praktyce pokazała taką 

samą abstynenc ję od Polakpw, jak za owy uh 
czasów, kiedy jeszcze względem nas jadowitą 
pusską polityko prowądzoni).

Krótko powiedziawszy, polityka rządowor
* narodowa, zainaugurowana rok temu, — nie zbli

żyła Ruś galicyjską do Polaków i nie przeje
dnała ani jednego tnoskalolila, którzy dziś bar
dziej może, jak  przed rokiem, wzdychają do 
błogich rządów białego cara.

Z okazji tej właśnie rocznicy robi Ruś  
ilatj/okuja goTżką wymówkę narodowcom na 
temat sprzedajności Rusi Połakom (choć,: nam 
dotąd mc nie wiadomo^ i a0 znanem szy d er
stwem sumuje wszystkie prace klubę ruskiego, 
tak w Sejmie, jak i w radzie państwa, wyka- 
®ując w rezultacie sąmp gera,

„D zii dzień 25 listopada rok zeszłego" — 
powiada R uś Haiyck&ja — „należy już do hi- 
Btorji i dla tego m0żna 0 nim wyrażać się chło 
dniej; tak samo, jak  wiele osobistości, chcących 
wówczas życiem przypłacić W obronie oświad
czeń Romańczuka i spółki, ochłódły obeci ie i 
patrzą się na sprawy dnia 25. listop-dk roku 
zeszłego objektywnie i krytycznie. Jeden rok 
„noyej ery- dał poznać jasrp, że p. Bomańczuk 

j chciał oszukać polityków polskich, opi zaś za- 
zamierzali zwjąza^ Romańczuka tak, aby tań- 
ęzył podług ich muzyki. Okazało się miano

• wicje,^ ż“ _P°J wiernością i poddaniem dla 
Ąustrji i jej rządzącej dyns.stji, politycy polscy, 
rozumieli zupełpie co innego, jak pojmuje ruski 
naród- Wierność ta oaczy n nich to samo, 
co sol darność z polityką K ołą polskiego. Z u

pełnie tak s;mo pojmują i wierność dla cer
kwi" (innemi słowy, nie chcą patrzeć oboję- 
tnenj okiem na propagandę prawosławia w Ga
licji. (Prsyp. Red.)

Wyliczywszy dalej, że wszystkie postulata 
ruskiej partji narodowej albo skończyły się na 
niczem, albo załatwione zostały połowicznie i 
wylawszy swym zwyczaiem sporą dozę komple
mentów w guście „spr edawczyków“ i „perekiń- 
czyków 0 kończy U a ‘.yckaja Ruś  temi słowy:

„Jedyną zdobyczą nowej ery (jeżeli go tak 
nazwać można) jest tylko to, że w ciąga ubie
głego roku Ruś nasza rozbiła się na atomy i j e d n a 
ukrainofilska partja składa się dziś już z trzech 
frakcyj, które sobie a wzajemnie niedowierzają i 
częścią jawnie, częścią tajnie napadają ua siebie i 
wiodą spór. Dalszym rezultatem, jest zawiązanie 
trzeciego sfowarzj szenia akademickiego (o czem 
przed kifku dniarp' wspomnieliśmy) i „sławny" 
rezultat onegdajszego wyboru do Sejmu w Bu- 
czaczu (o rem poniżej). O tej demoralizacji na
szego narodu patryotj. cznego. która ujawniła się 
Da zebraniach we Lwowie, Kałuszu, Samborze, 
Róbrce, Brodach, Złoczowie, Kamionce, Sokalu 
itd. (nawiasem mówiąc, wszędzie tam ł>orhę wy
wołań moskalofilc) już nie mówimy, bo o skan
dalach tych i ich następstwach wie każdy, inte
resujący się narodowo ruską sprawy11.

A rtykuł fen pełen zjądliwości, nie ze wszy- 
stkiem — jak  widzimy — pozbi wiony prawdy.

Obóz narodowców poniósł onegdaj dotkliwą 
porażkę w Buczą, zu, gdzie kandydat ruskj 5 
kurji włościańskiej do Sejmn pobity ?iostal ogro
mną większością głosów, bo 187 przeciw 13 na 
21P głosujących. Wiadomo czytelnikom, żc wy
branym został p. W ładysław Clzaykowski z Mt 
dwedowioc.

Kompromitacji tej, — jąk mOwi JDito — 
winno całe tapitejsze społeczeństwo ruskie, a 
gtównie inteligencja ruska, która ze szczegół lą 
apatją, przypatrywała się a^cji wyborczej.

Obojętność tq — czy tez zwątpienie ?

i t O n t s p o n d e n c j B ,

Wiedeń 24. listopada. 
(Zwrot w polityce Koła polshifgo. — Młorioozesi a my. 
— Koło pojsk e w obroum urzędnikó w — Petycja mi.-i- 

sta Brodów).
Oncgdąjsze głosowanie w Kole poiskiem, sta

nowiące świetne zwycięstwo szerokiej autonomi
cznej idei nad ciasną polityką c. k. austrjacko- 
galicyjskicli posłów, wywołało w obozie piemie- 
cl eh liueralistów niepospolity popłoch i zgrzyta
nie zębów. N  fr  Rresąe i Deutsche Ztg. jnż w 
wczorajszych wieczornych wydaniach odnalazły 
W obec nas, właściwy tyną dziepnikom, zgryźli
wy i zjadljwy top, który przez czas jckiś u k ry 
wał się po sa grzecznymi frazcuami i - yploma- 
fy capy mi zwrotami. Deutsche Z tg , najwłaściwszy 
lewicy organ, który też najskrzętniej ukryw ał 
był drapieżne pazury, popełnia dziś nawet tę. 
niecność, że wyzyskują przeciwko Kołu aż do 
przesytn znaną sprawę paniki giełdowej. Może 
zresztą i lepiej, że Niemcy tak  sytnąęję zrozu
mieli, bo gwałtowne wystąpiepje odbierze im i te 
resztki sympatji, ja^ie żywią dla nieb jeszcze 
niektórzy piepoprawui wielbiciele pseudoijiberąj- 
nego centralizmu w Kole poiskiem

Tymczasem JJłodpczesi nip próżnują i czy 
wszelkie stąyama, aby w Japej chwili umo- 

-ebnić pzpaDie polsko czeskiego związku parła- 
mentarnego. hJaiwięksąą przeszkodę do takiego 
związku stanowią moskalofilskie aspiracje panów 

u‘,zatjr 1 »półka, Pan Yaszaty uczynił obecnie 
w klubie mlodoczeskim wniosek na rozpoczęcie 
polityki abstynencyjcej. Klub postanowił odwo 
łać się w tej mierze do rozstrzygnięcia wiecp 
partyjnego, ale Yaszaty oświadczył w bardzo

prawdopodobnym wypadku, gdyby wiec oświad
czył się przeciwko jego wnioskowi, on mimo to 
wraz z kilkoma innymi usunie się z rady pań
stwa, odwoła się do wyborców i zainicjuje w ca 
łym  kraju przeciwko Młodoczechom ruch, podo-
MJ7 ud° te^ °’ ktÓF^ obalił Staroczechów. Otóż ‘ 
Młodoczesi, a mi, uowicie bardzo roztropni i 
umiarkowani realiści, liczą właśnie na to wystą- 1 
pienie Vaszaty ego. Pozbywszy się bowiem z 
klubu moskiewskich warchołów, będą mogli — ! 
jak sądzę już bez żadnej przeszkody połączyć 
sie z Kołem poiskiem W takim razie rzeczy ' 
wi-óciłyby do dawnego stanu, a tą jednaże ró ' 
żnicą, że wskroś liberalni posłowie młodoczescy 1 
stanowić będą ć zielny hamulec na ewentualne ' 
reąkcyjnt zapędy niektórych sojuszników.

kisząc o tych zajściach i na przyszłość wi
dokach, trudno mi nie wyrazić radości z powodu, 
że ostat jernie stronuictwa kształtować się zaczy- j 
nają tak, jak to Dziennik Polski od j oozątkn : 
sesji parlamentarnej i żądał i przewidywał. Za- 1 
sługa tej zmiany niewątpliwie należy się lew icy J 
Koła, która od koc złączyw szy się z wszystkimi * 
w Kole autonomistami, zw yciężyła potężną do- 1 

tycbczas falangę serwilistów.
K drugiej jeszcze akcji' słusznie Koto polskie ! 

może być dumnem W obec wzrastające’ ciągle 1 

drożyzny Koło polskie pierwsze, na  ̂w^oYek ! 
posła Lewickiego, pąpąrty przez posła Abraha- | 
mowicza i inny eh, postanowiło rozwinąć akcję ! 
na szersze rozmiary i starać się o wyjednanie i 
dodatku drożyźnianego dla wszystkich w ogóle '. 
urzędników państwowych. Cały szereg petycyj ; 
ze wszystkich okolic kraju okazał, jak potrzebną 
jest ta akcja, arożyzna bowiem, doszła do takich 
fftzuiiarOw, że w niektórych miastach utrzymanie 
od rokv stało się o 20 procent droższem. Ale 
podjęcie sprawy przez Koło polskie ma także i 
polityczną doniosłość. Dotychczas bowiem spoty
kaliśmy się na każdym  kroku z zarzutem sob- 
kosfwa, z zarzutem mianowicie, że Koło polskie 
ple troszczy się po za Galicją o żadne w ogóle 
sprawy, D ziś okazało się, że nie liberalna lewica, 
ani klerykaliści, ani antysemici nie ujęli się za 
urzędnikami, & jeno jedynie to tak spotwarzone 
Koło polskie. Podobne wystąpienie Koła bez 
wątpienia zdolne jest obudzić dla nas sympatję 
szerszego ogółu i podkopać kredyt pseudo-libera- 
listów, którzy o niczem innem nie myślą, jak  
tylko o wojnie domowej z Czechami.

Pomiędzy petycjami, które w płynęły na osta
tnie posiedzenie Koła, znajduje się jedna, szcze
gólna godna poparcia. Jest to petycja miasta 
Brodów, przez burmistrza tego miasta, pana Wi- 
tosławskiegc, osobiście prezesowi Koła wręczona. 
Jeszcze w czerwcu roku zeszłego uchwalili, izba 
deputowanych rezolucję, mającą na celu ochronę 
kwitnącego on; i m «sta Brody od grożącej mu 
-Uiny. V kilka tygodni później wręczyła Repu
tacja miasta ministrom finansów i handlu, jako- 
też ministrów) p. Zaleskiemu, petycję, w której 
sformułowała swoje życzenia i potrzeby. Z pety
cji tej wynika, że w czasie dziesięcioletnim, tj. 
od dnia iR esien ia  wolnego okręgu celnego aż po 
koniec roku 1890, wykazuje miasto Brody stały  
1 przerażający upadek materjalny. W  tym c u -  
sio liczba mieszkańców spadła o półtrzeoia ty
siąca, liczba domów z 1.796 na 1.484, opłacane 
podatki bezpośrednie z 74.082 na 41 234 zł., a 
wartość ogólna realności z 2,785.339 zł. na 
1,152.110 zł. W ykazaw szy związek przyczynowy  
pomiędzy zniesieniem wolnego okręgu celnego a 
upadkiem miasta, prosili petenci o udzielenie mia
stu w 50 tatach rocznych zwrotnej półmiljonowej 
pożyczki, celem budowy koszar dla dywizji ka 
walerji i założenia banku dla handlu i przemy
słu ; dalej o założenie w Brodach szkoły handlo
wej, o założenie fabryki tytoniu itd. R zn l cen 
tralny przesłał powyższą petycję namiestnictwu

Ć
do zaopinjowania: namiestnictwo zaś, na podsta aQ 
wie relacji starostwa, jaknajusilnicj ją poparło, o
1 Ibecnie burmistrz miasta, wyłuszczywszy osobi
ście p. prezesowi Koła, ja k .te ż  ministrowi p. Za
leskiemu, smutne tegoż miasta dzieje, udał się 3 
do Koła polskiego z prośbą o poparcie petycji. oT 
tern bardziej, ile że Tryest w roku zeszłym ró » 
wnież z okazji zniesienia przywileju wolnego 
handlu, bardzo znaczne otrzymał koncesje. W  ^  
międzyczasie zaszedł jeszcze fakt, dla miasta ?
nader smutny, bo oto przez zakaz wywozu psze
nicy z Rosji przeszło tysiąc rodzin brodzkich *  
tragarzy, utrzym ujących się przy handlu zbożo- S 
wym, utraciło możność egzystencji. Przy gorącem t 
zajęciu się sprawą tak szanownego prezesa K oL, * 
jak  i obu posłów brodzkich, i stanowczo sprzy- "c 
jającem miastu usposobieniu rządu jest nadzieja, 1 
że petycja znajdzie szerskie uwzględnienie. |

Adin. u
I

Wiader 25. listopada. 4
(Jeszcze o ostatniem posiedzeniu Koła. — Wniosek Plenera.—

Grupa Tyszkowskiego.) J
Uzupełniam jeszcze niektóra szczegóły w \ 

sprawie wniosku Plenera, ważne dla osądzenia | 
obecnej tak  skomplikowanej sytuacji. ;

Na ostatniem posiedzeniu Koła poseł hr. I 
W o d z i  c k  i czyniąc wniosek na proste przej j 
ście nad tym  wnioskiem do porządku dziennego, j 
wyraźnie zaznaczył, że p rz y jc ie  jego znaczyło- j 
by ntworzenie pann Plenerowi na oścież drzwi , 
do gabinetu. H rabia T a a f f e  zapewnił Plenero- ! 
wi pooołanie go do gabinetu, zastrzegł jed n ak  ( 
sobie wybór stanowczej po temu chwili. G dyby 1 
więc wniosek przyjęto, ta chwila byłaby daną, *■ 
co w żadnym razie nie może stanowić tendencji * 
Koła. Po powyższem oświadczenia hr. Wodzi- j 
ckiego, ani jeden głos nie podn.ósł się już w o 1 

bronie Plenera, mniejszość zadowoliła się samem I 
głosowaniem Z tego wynika, jak  wielka w krót- \ 
kim czasie dokonała się zmiania w opinji Koła. 
Jeszcze przy początku bieżącej sesji oświadczył  ̂
by ł poseł M a d c y s k i ,  że niepodobnem jest, * 
trzym ać się nadal takiego zlepku stronnictw, ja- 3 
kim jest prawica; dziś nikt juź nie ma odwagi s 
w podobny przemawić sposób. Większość Koła ; 
nabyła przekonanie, że prawicy w żaden sposób 

. opuścić nie możnz, a dyskusja polityczna, oczcki- j 
I wana w Kole, nie powinna w tym kierunku nic j 
| przynieść nowego. (

Bardzo zajmującem — jak już z telegramu 1 
| wiecie — było wczorajsze wieczorne posiedzenie J 

izby. Najbardziej zafrapował lewicę nader bta- < 
1 nowczy, końcowy zarzut w mowie ministra ! 
; S t e i n b a c h a .  Rusini, którzy początkowo oka- 
j zywali ochotę głosowania za wnioskiem Plenera, 

w ostatniej chwili przyłączyli się do opozycji. 
Dyskusja szczegółowa przyniesie jeszcze prawdo
podobnie wiele zajmujących momentów i przy
czyni się do wyjaśnienia sytuacji. T.ikże w Kole , 

; poiskiem spodziewać się należy wkrótce dyskusji .
( nad ogólnem położeniem politycznem przy któ-
( rej zsrysnją się jasno poszczególne prądy.

Grupa posła T y s z k ó w  s i e g o ,  któroj *w
 ̂ lecie w  S)*ienniku zarzucałem  brak programu,

z yzaaeui za ję ła  jaśniej określone stanowisko i 
dziś w w alce przeciw ko narzucającem u się soju
szowi z N iem cam i bardzo w ybitną odgryw a rolę. 

j L ew ica  K oła sam a liczebnie nadto jest s łebą , by 
; sku teczn ie  w alczyć przeciw ko tem u niebezpieczne- 
1 m u prądowi, w połączeń.u zaś z tą  g rupą, staje 
J się bardzo w ażnym , a naw et decydującym  czyn- 

nikism . K onserw atyw ne postulała tej g rupy  nie 
wchodzą w danej cl wili zgoła w rachubę i pod 
tym  w zględem  lew ica zachowuje zupełnie wolną 
rękę, dziś idzie jeno  o to, żeby nie dopuścić 
K oła do zaw arcia zw iązku szkodliwego, nie tylko 
ze w zględu na nasze galicy jsk ie  stosunki, ale 
szkodliwego a naw et hańb iącego  ze w zględu na

Powietrze było świeże i czyste, słońce, coraz 
niżej staczające się po nieboskłonie, rzucało  na 
ziemię pęki jasnych  promieni.

— O n ieba! — zawołała nagle Cepa ajej  
pozost je nąm zaledwie tyle czasu, byśmy b a r
dzo pospieszym  idąc krokiem, ledwo nadążyli 
Jo domu na obiad. Nie powinieneś mię pan, mi 
ster Gerard, tak daleko prowadzić na bezdroża.

— Mnie się zdaje, że to raczej pani mnie 
na bezdroża zaprowadziłaś—odpowiedział lierayd 
tonem, na poły poważnym — Nigdy nje czułem 
się tak oddalonym od mega codzjenaego życia 
jak teraz właśnie, a w y lel^iej cąęści wina to 
pan., miss Clare.

Celja nie odpowiedziała ani słowa, ale twarz 
jej oblał wiele mówiący rumienieo.

— Nic mogę nigdzie dojrzeć Edwarda — 
zawołała po obwili.

— Mnie się zdaje, ze opuścił on nas juź 
przed godziną — rzekł Gerard.

— Jak i on śmieszny, ten Edward. Z pewno 
ścią dawno już powrócił do domu i wysławia 
przed ojcem swą punktualność w przeciwieństwie 
do mnie.

— Uważasz go pani za zdolnego dr podo
bnego postępku?

— Jest moim Wątem odparła Oelja — a 
z tytułu tej godności zjolnym  on jest do wszy
stkiego. Chodź pan prędzej, mister Gerard, mu 
simy bardzo poipieszać.

Georgt nie uważał to znowu za rzecz tak 
straszną, gdyby go nawet wrez z Celją łutaj noc 
opadła, albo gdyby t ik  przynajmniej z kilka go
dzin zmuszeni byli błądzić do okoła. Na szczę
ście, jako pewne drogoskazy służyły 'm światła 
w dolinie

Mogło im grozić jedno tylko niebezpieczeń 
Stwo, mianowicie wpadnięcia w jaki rów przy 
drobny, dok /adn i jednak znajomość terenu, jaką 
posiadała Celja uchroniła ich od wszelkiego wy 
padku i wkrótce, bez tchu już nienąal w piersi 
znaleźli się na probostwie.

Jrkżeż krótkim w yaał się Gerardowi ten

wieczór zim iw y, chociaż w rzeczywistości był 
to jeden z najdłuższych wieczorów w całym  
rohą 1

A jednak zabawa była nadzwyczaj prymi
tywnej natury, przjbyło tyllfco troje znajomych 
państwa ylare, m.anawicie pewien młody czło
wiek wraz z U wierna swemi siostra.ni — lecz 
tnimo to pokój bawialny w probostwie przez cały  
wieuzór rozbrzmiewał wesołym śmiechem i młu-
dzieńuzymi głosami-

Cejja i dwie młode panienki, przybyłe  
w gościnę, grąły i śpiewały. Młody człowiek  
bardzo dobrym uył do tercetu, a Gerard przy- 
łączył także Dwój bas do chóru, przyr.zera poka
zało się, ie  posiada wcale piękny i m iły głos. 
Proboszcz czytał swoją gazetę, a poczciwa jego 
żona usiadła w kącie z robótką w ręce.

Szybko upłynął wszystkim ten wieczór i ae- 
S lr , wydzwaniał już pół do dwunastej, gdy Ge
rard udał dię do swego pokoje na spoczynek.

Jutro wieczór będę znowff siedział samo
tny w moim pokoiku — mówi! do s.iebj;e. —  Ą może 
nie zobaczę już Celji więcęj w menj życiu. Kto 
wię, może tak i iepąej będzie.

S XXIII 
We F r a n c j i .

Purza szalała gwałtowna, gdy John Trever- 
ton 1 wierny jego adwokat opuścili wreszcie sta- 
tek , który ich dowiózł do St. Mało i zasiedli do 
stołu w jadalni pierwszorzędnego hotelu, ażeby 
się nieco posilić po tej mroźnej i nużącej prze 
prawie.

B yło  to jakoś w pierwszych godzinach po
południowych, a że o tym czasie nie odchodził 
już do Auray żaden pociąg, przeto z całym spo
kojem spożywali objad, zakrapiając go wybor- 
nem winem przyczem jednak nie zapomnieli 
wcale o celu swej pojróży i omawiali żywo, co 
i jak  dalęj ęzynić im należy.

fciampson w całej tej spran ie złożył już wiele 
dowodów, ża jest dzielnym adwokatem, panują
cym w zupełności nad sytuacją.

W iedz.ał o tem, że prędzej czy później mutj

przyjść dc uwięzienia Trevertona pod zarzutem , 
morti irstwa, nie trudno zresztą było przewidzieć, j 
że nienawiść Edwarda nie poprzestanie na tem, 1 
co dotychczas uczynił.

■ Gdybyśm y tylko mogli udowodnić, że 
pierwsze pańskie małżeństwo z miss Malcolm 
j>yło ważne, tem samem usunę'ibyDmy powód, 
jakiby panu można imputować, do zamordowania 
madame Chioot —  mówił Sampson.

Tego jednak nie będziesz pan mógł udo- 
wodn i, że ja uważałem pierwsze moje małżeń 
stwo z miss Malcolm za ważne — odpowiedział 
i  reverton —  chyba, że zechcesz pan przedstawić 
dowody na izecz zgoła nieprawdziwą

Nie wiem jeszcze, czego się ostatecznie 
chwycę, gdy szyja pańska znajdzie się w powa- 
inem  niebezpieczeństwie — odparł Sampson. —  
Możesz pan jednak być pewnym, że mr zdoft a 
mię powstrzymać żadne małostkowe względy. 
Naj ważnie szą dla nas jak  na teraz rzeczą jest 
zbadać, czy też pierwsza p ińska żona nie była  
już wprzód zamężną kobietą. Po tem, coś mi 
par opowiedział o owym marynarza w kostnicy 
szpitalnej, zaczynam wierzyć w pomyślny skutek 
naszych poszukiwań.

Nazajutrz rano opuścili obaj St. Mało, a po
południu już znaleźli się w Auray. Ze stacji ko
lejowej zawiózł ich omnibus do miasta i w y
sadził przed wspaniale urządzonym hotelem, no
szącym  nazwę „Pawilonu".

Sampsona znajomość języka francuskiego 
była prawie żadna, to też naturalnie me mógł 
nikogo zrozumieć.

B y ł on wprawdzie doradcą swego klienta, 
ale wszystko, co trzeba było załatwiać ustnie, 
musiał sam klient załatwiać.

) A więc, szanowDy mój patronie —  prze
mówił Treverton, gdy znaleźli się na obszernym  

pustym plac n targów ym  — jesteśmy na miej 
sc 4 . Cóż tedy przedewszystkiem należy nam 
uczynić ?

— J.fc myślę, że najlepiej byłoby najpierw i 
przewertować księgi kościelne - - radził Samp- |

son. — Prawdopodobnie musisz pan znać n a
zwisko rodzinne pierwszej swej żony ?

— Nie znam żadnego innego jej nazwiska, 
jak tylko Chicot — pod tem nazwiskiem ją po
ślubiłem.

— Chicot — powtórzył Sampson głosem, 
wyrażającym  powątpiewanie — trochę to barba
rzyńskie nazwisko, ale niczem ono jeszcze nie 
jest wobec tych tak ważnych nazwisk, jakie tu
taj można wyczytać na szyldach sklepowych.
A więc będziemy w księgach kościelnych szakali 
nazwiska Chicot.

— Mogłoby to trwać zbyt dłngo — zauwa
żył Treverton.

Myśl niosła go dc jego słodkiej, młoaej żo- , 
neczki, tam w domu zostawionej, a żyjącej w 
ciągłej trosce i niepokoju.

Z St. Mało wysłał był do L aury pociesza
jący liśc ik, ale sam wiedział doskonale, jak ma- ' 
ło list podobny mógł jej przynieść pocieszenia. ,

— Znasz pan jaką szybszą drogę? — zapy
ta ł Sampson.

— Sądzę, że byłoby lepiej, wyszukać naj- ' 
starszego z tutejszych księży i jego v ypytać. , 
W  takiem, jak  to, miasteczku, ksiądz jest cho
dzącą kraniką o losach mieszkańców.

— To wcale nie zła myśl — rzek ł Samp- 
s o l  z nznaniem.

— W takim  razie chodź pan — rzekł Tre- l 
verton.

Weszli do pobliskiego kościoła.
— Coby na to powiedziano w Haslehnrst, : 

gdyby tak  kto zobaczył mię wstępującego do 
katolickiego kościoła ? — odezwał się Sam p
son. — Napiętnowanoby mię, jako odszcze- 
pieńca.

Powolnym krokiem szli przez kościół, at 
wreszcie napotkali j  ikiegoś księdza, który wła 
śnie zamykał BWOj konfesjonał z zamiarem opu- ■ 
szczenią kościoła.

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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stosunki ogólnie polskie Co się zaś tyczy kon
serwatyzmu wspomnianej grnpy to w każdym  
rasie  wobee pseudo-liberalizmu pana Plenera i 
towarzyszy przedstawia się on jeszcze, jako skraj
ny  radykalizm . Adin.

Buda-Peszt 22. listopada. 
(Orzegorz Csiky i jego pagrzeb. — Profesor Wenzel.)

W ęgrzy nie mogą niestety poszczycić się 
geniuszami, lab wielkimi talentami na polu lite
ra tu ry  dramatycznej — a nawet i poezji. Tem 
więcej boleśnie odczuwać maszą każdą stratę, 
szczególniej, gdy nienbłagana a nagła śmierć 
wydrze z pośród nich człowieka, pełnego talenta 
i odznaczającego się niezmordowaną pracą, — po
święcona d i  literatury narodowej.

Kto pojmuje, ja k  ważnym czynnikiem cywi
lizacyjnym  jest scena narodowa przy rozwoju 
narodu, kto zna literaturę dramatyczną węgier
ską dokładnie, kto wreszcie wie, że ona nie 
wiele zapisała nazwisk czysto węgierskich, ten 
przyzna mi, że stratę, jaką świeżo poniósł naiód 
węgierski — przez śmierć j e d y n e g o  d z i ś  d ra
m aturga i komedjopisarza swego, Grzegorza 
Csiky’ego —  jest olbrzymią i niepowetowaną, a 
tera dotkliwszą, że niespodzianie zaskoczyła, ra 
ziła ja k  piorunem cały naród i jego oświe- 
ceńsze Koła społeczne.

Po Kiszfalndim, nastąpił Sigligety, a ze 
śmierć ą igligety’ego —  pojawił się nowy talent 
na horyzoncie sztuki ojczystej — nowa gwiazda, 
świecąca przez krótki pi zeciąg czasu wprawdzie, 
ale tak  niezw ykłym  blaskiem, że naród węgier
ski spokojnie patrzał w przyszłość, pokładał bo
wiem nadzieję, że Csiky zastąpi w pełni stratę, 
ja k ą  literatura i scena narodowa przez śmierć Ki- 
sfalndy’ego i Sigligety’ego poniosła. I  rzeczywiście, 
Grzegorz Csiky, była to siła tak  twórcza, tak 
imponająca ogromem talenta wszechstronnego, że 
nadzieje, pokładane w poecie i dram aturgu, urze
czywistniły się w zupełności. Csiky, był jedy 
nym filarem, utrzym ującym  sztukę dramatyczną 
węgierską od lat dwudziestu i niezaprzeczenie 
jedną z osobistości, zajmujących wybitne w lite
raturze współczesnej Węgier stanowisko.

Grzegorz Cisky, był typową postawia w ży
ciu p iblicznem stolicy, charakterystyczną odzna
czający się indywidualnością

Urodzony w Aradzie, kształcił się początko
wo w mieście rodzianem, następnie w stolicy u- 
częszczał na stndja teol giczne. Wreszcie uzy
skał święcenie kapłańskie. Był księdzem i jako 
taki, także dyrektorem gimnazjom w Aradzie. 
Człowiek, w którym iskra Boża żyła i tliła nie
ustannie, a żądza twórczości nie daw tła  mu spo 
koju, bo duch poetyczny unosił go i przenosił 
w krainę ideałów, o wiele szerszą, niż koło po
wszedniego życia ludzkiego, po długiej walce zo 
sobą samym zrznca ze siebie habit kapłański 
(1878 r.) przechodzi na wiarę ewangelicką i sta
je  z całą prostota i skromnością przed świątynią 
sztoki, której kapłanem miał zostać. Jako ksiądz 
przyglądał się z bliska nędzy ludzkiej, jako dy
rektor i kapłan szerzył, kierował, wychowywał 
i gromadził setki osób przez ciężką do przebj ftia 
drogę życiową, a wielu przygotowywał i prowa
dził na śmierć. To życie księdza, wyrobiło w Csi
ky ’m, człowieka realistę. Jako  poeta, dramaturg, 
komedjopisarz i literat, by ł też realistą w całem 
tego słowa znaczenia. Dzieła Csiky'ego mają też 
wjfłoką wartość nietylko literacką, ale społeczną 
i socjalną. Od lat dwunastu nie było roku wktó- 
rym by jego dzieła dram atyczae n e  były nagra
dzane. Wszędzie i zawsze był pierwszym i zw y
ciężał na każdym  konkursie przez budapeszteń
ską akademję umiejętności, by ł 1 2  razy z rzędn 
nagradzanym. Ostatnim dziełem jego była kome 
dja „Babcia" (Nagymama), którą świeżo napisał 
zm arły dziś antor na jnbilensz pani Kornelji 
Priella. Zm arły Grzegórz Csiky do ostatniej 
chwili był czynnym i pisał nieustannie Za dni 
czternaście miał być eptuzjazmatyeznie przyjmo
wanym na przedstawieniu nagrodzon -j komedji 
jego, p. t . : „ D w i e  m i ł o ś c i " ,  która jako pre
miera ujrzy światło kinkietów w narodowym tea 
trze. Zm arły antor kierował sam próbami swej 
sztuki. Los jednak nie dał mu doczekać tej 
chwili, a  śmierć, silniejsza nad wszystko, zawarła 
wieko trum ny nad głową utalentowanego autora.

Grzegorz Csiky był sekrełarzem w akadem ji 
Umiejętności (w towarzystwie imienia Kiszfalu- 
dye’go j — b y ł profesorem krajowej akademji tea
t r a l n e j — gdm:e w ykładał „teo iję44, a także był 
członkiem komisj dramatycznej przy narodowym 
teatrze.

B yła to postać arcyznana, a bardzo przy
jem na i sympatyczna. Inteligencja przebijająca z 
oczu C siky’ego. zw racała uwagę każdego prze
chodnia na osobę zmarłego poety. W  życiu fa 
milijnem by ł dobrym  ojcem i mężem. W  życiu 
publicznem miał wielu bardzo przyjaciół, ale w 
świecie literackim , wielu zazdroszczących mu 
antagonistów. Zm arł w 49 roku życia, w nader 
skromnych warunkach finansowych.

W czoraj właśnie odbył się pogrzeb nieho-

szczyka. Ciało sfoczywało w foyer „Narodowego 
tea tru", udrapowanym żałobą, trnm nę okalało 
przeszło sto wieńców. Nad zwłokami pastor 
Horwath d łagą miał mowę — następnie profesor 
Boety przemawiał imieniem akadem ji umiejętności 
i Towarzystwa „Kiszfalndy’ego, poczem imieniem 
„T eatru  narodowego*1 — pożegnał zmarłego dy
rek tor tejże instytucji, pan Paulay. — Kondukt 
w pochodzie swoim zatrzy mał się jaszcze przed 
„Teatrem ludowym", gdzie w otoczeniu artystów 
i artystek — najznakom tszy aktor sceny ludo
wej, pan Sirmay — pożegnalną wypowiedział 
mowę. Następnie złożono zwłoki go grobu, p rze
znaczonego przez gminę miasta zmarłemu, w rzę
dzie grobów dla zasłużonych ludzi.

Cznłem się w obowiązku zanotowania tego 
smutnego faktu zaszłego w życiu tutejszym, ile-że 
w rozwoju cywilizacyjnym i narodowym Węgier, 
strata takiego człowieka, jakim  by ł Grzegorz 
Csiky — może, czy nie największą jest ze wszy
stkich, które Węgry w ostatnich latach, podo
bnie innym narodom — z konieczności — ponieść 
musiały.

Dziś doszła mię wieść także, że jeden 
z wielce zasłużonych profesorów uniwersytetu 
tutejszego, emeryt, ale, jako prywatny docent 
mający w ykłady prawa, profesor Gustaw Wenzel, 
leży na łożu śmiertelnem i lada chwila spodzie
wają się tu katastrofy nieuniknionei.

Na dziś tylko te żałobne wieści, o innych 
spraw ach później. Fobóg.

Głód w  R osji
W edług pogłosek krążących w Petersburga, 

szlachta rosyjska wręczyła carowi Aleksandrowi 
III. memorjf>,l, w którym przypomina na wstę
pie, że taki sam głód i nędza, ja k a  obecnie pa
nuje, była już w Rosji 1838 roku, i że wówczas 
szlachta również wręczyła carowi Mikołajowi I  
memorjał, ułożony przez hr Mordwinowa, wy
kazujący, iż za głód nie należy winić przyrody, 
ale przyczyny nędzy szukać należy w tem, iZ 
w Kosji „na posadach stoją ludzi nieodpowiedni, 
nie podlegający żadnej kontroli, J u b  kontrolowa
ni sami przez siebie". To samo, zdaniem szlachty 
rosyjskiej, jest i dzisiaj ; taki sam nieurodzaj, 
gdy się trafi w innych państvr eh, przechodzi 
prawie niepostrzeżenie. Rosję zaś z nóg zwalił. 
W inna temu zia administracja, złożona z doktry- 
nerów, rekrutująca się z jednej tylko kasty 
urzędniczej, nie koutrolowana przez nikogo, 
okradająca i państwo i obywateli i prowadząca 
rzeczy w taki sposób, że ten stutysięczny zastęp 
czynowników nie na to jest, iżby mógł żyć i 
pracować spokojnie i swobodnie każdy obywatel 
rosyjski, ale na to istnieje cała stumiljonowa 
Rosja, aby owych sto tysięcy czynowników żyć 
mogło dostatnio. Memorjał domaga się w końcu 
wprowadzenia form konstytucyjnych dla kontro
lowania administracji państwowej. Pod memorja- 
łem podp'°ali się podobno marszałkowie szła Mity 
wszystkich g u b en ij rosyjskich.

^Czy pogłoska o przedłożeniu memerjałtt ca 
rowi jest prawdziwą, me wiemy. To pewna, że 
pogląd w mcmorjale zawarty odpowiada zapatry
waniom szlachty i inteligencji resyjskiej, a znany 
pisarz rosyjski Sołowiew wyraził niedawno po- 
dohną opinię o stosunkach rosyjskich. B *ak na
leżytej organizacji, zapobiegliwości i kontroli 
nad gospodarką czynowników, te są główne 
przyczyny, które uczyniły z częściowego nieuro
dzaju plagę dla całego państwa, źródło nędzy i 
niepokoju powszechnego.

W ydawane w Moskwie Ruskija Wiedomo- 
sti zamieszczają w jednym  z ostatnich numerów 
artykuł słynnego rom ansopiarza L™a Tołstoja, 
zatytułow any: „StraszDe pytanie." Pytanie to, 
postawione na czele, brzmi rzeczywiście stra
sznie: chodzi mianowicie oto,  czy Rorja ma dość 
zboża, ażeby módz się wyżywić aZ do chwili 
nowych zbiorów. Tołstoj, jako znawca chłop
skich stosunków, z całą stanowczością utrzymuje 
że odpowiedź może jedynie wypaść przecząco. 
W brew temu twierdzeniu braw it. Wiestnilc oświad
cza w ostatnim numerze, że zapasy dotychczaso
we są .supełnie wystarczające. Tołstoj zaprzecza 
równie t tema, jakoby już było rzeczą oznaczoną, 
ile miljonów padów zboża istotnie potrzeba do 
zaspokojenia głodnych, dotychczasowe przybliżo
ne cyfry nie mogą wystarczyć pod żadnym 
względem. Barw ny następnie daje obraz wielki 
powieściopi-nrz- owej panik’, która ogarnę! a .razy- 
stkie klasy rosyjskiego społeczeństwa. Chłopi 
bezradnie spieszą do wielkich miast, gdzie nic 
mogą znaleźć roboty; w pośród władz popłoch 
objawia się w owych zakazach wywozu, naprzód 
na żyto, potem i na <nne gatunki zboża, przez 
niezgodność postępowania w urzędach, przez su
rowość wymagań podatkowych wobec włościan 
zamożniejszych, t ar ,  jak gdyby to nie zwięk 
szało jeszcze nędzy po wsiach. Tołstoj kończy 
wyrażeniem obawy, że Rosja ostatecznie będzie 
musiała kapować zboże za granicą. ________

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. 2 5 -letni jubileusz słnźby 

w Wydziale krajowym obchodził wczoraj p. Edward 
T r a n d a ,  urzędnik oddziału rachunkowego. —  W ło
dzimierz Z a g  ó r  s k i (Chochlik), jak donoszą z W ar
szawy, ciężko zapadł na zdrowiu. —  Ar-cyksiążę Leo
pold S a l y a t o r  i arcyksiężna B l a n k a  powrócili do 
Lwowa.

Nekrologja. We Lwowie zm arli: Leoutyna S o ł- 
t y ń s k a ,  wdowa po poborcy podatków, przeżywszy 
lat 2 5 ; Kornela z Wiśniewskich R a c z y ń s k a ,  wdo
wa po właścicielu dóbr ziemskich, prs.eżywszy lat 6 0 ; 
Franciszka z Marczowskieh W o j n a r o w s k a ,  wdowa 
po urzędniku skarbowym urodzona w roku 1811 i 
Anna K o s z e l i ó s k a ,  żona woźnego pocztowego, prze
żywszy iat 34.

Kalendarz- Piątek (27 .) : W irgiljusza B. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 31, zachód o godzinie 4. 
m inut 5.

K a i e n d -  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, borsuki, prze
piórki, dzikie gołębie, uiopie, pardwy, bażanty, kuro
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Slub p. Antoniego 
G r o m s k i e g o ,  rządcy folwarku u ks. W ł. Sapiehy 
w Oleszycach, z panną Marją Franciszką S k i r l i ń  
s k ą, córką star. inspektora urzędów cementniczvch 
we Lwowie, odbył się w Łukawcu d. 25. bm.

Onegdzj wieczorem pobłogosławiony został w Wo
łoskiej cerkwi, związek małżeński między p. Józefem 
B a ł a b a n e m .  a panną Marją L i s i e w i o z ó w n ą .

Mianowania. Ministerstwo handlu w porozumie
niu z ministerstwem wyznań i oświaty, zamianowało 
komisarzami egzaminacyjnymi dla kandydatów do 
obsługi stałycn maszyn parowych, lokomobil i loko
motyw, tudzież maszyn parowych na siatkach, pro
fesora szkoły politechnicznej we Lwowie, Jana Fran- 
kego i profesora szkoły przemysłowej w Krakowie, 
Tytusa Bortnika.

Oplata od posiadani psów. Rada gminna
miasteczka A n d r y c h o w a  uchwaliła zaprowadzić
opłatę od posiadania, psów, a to z powodu, iż do j 
chody gminne, mimo nałożonych opłat od napojów 
spirytusowych, oiaz dedatku do podatku konsumcyj-
nego od wina, na pokrycie wydatków nie wystar
czają.

Na prośbę gminy Andrychów, postanowił Wy
dział krajowy przedstawić Sejm»wi projek4 ustawy, 
nadającej tej gminie prawo pobierania przez przeciąg 
lat 10, opłaty gminaej 0d każdego psa w obrę.ie  
gminy Andrychowa utiwymywanego, w wysokości 2 
zł. rocznie.

Restauracja szpitala w Krakowie. W ydział 
krajowy postanowił przedstawić Sejmowi potrzebę 
osuszenia w starym budynku szpitala św. Łazarza 
w Krakowie, frontowej ściany, która podmaka z po 
wodu pochyłości terenu od ul. Kopernika. W parterze 
tego budynku umieszczone są siostry Miłosierdzia, na 
1 tórych zdrowie wilgoć wpływa nader niekorzystnie 
Nu osuszenie tej ściany i ^ a W ydział krajowy kre 
dytn w kwocie 560 zł.

Zakład dla obłąkanych na Kulparkowie oto- 
ozony jest dużym parkiem, służącym do spaceru i 
odpoczynku spokojnych chorych i dla całego perso- 
nalu urzędniczego i lekarskiego w zakładzie. Ponie
waż park ten nie ma prócz żywopłotu, żadnego in 
nego ogrodzenia, korzystają więc z niego sąsiedzi i 
goście naprzeciw znajdującego się szynku o każdej 
porze dnia, uo powoduje wielki" niedogoduośoi, tak 
pod względem niepokojenia chorych, jak  ze względu 
na przyzwoitość i porządek aomowy zakładu.

Chcąc temn zapob:edz, dyrektor zakładu przed
stawił Wydziałowi krajowemu potrzebę ogrodzenia 
parku i urządzenia tegoż w ten sposób, aby nikt nie 
mógł wejść do miejsc, przeznaczonych jedynie dla 
chorych i dla personaln zakładowego, bez wiedzy 
odźwiernego.

W ydział krajowy zgodził zię z powyższym wnio
skiem i uchw alił przedstawić Sejmowi potrzebę opar- 
kanienia parku Kulparknwskiego, żądając na ten cel 
kredytu w sumie 2250 zł,

Koszta utrzymania. Starostwo w Złoczowie 
wezwało gminę P o d l i p c e  na żądanie m agistratu w 
Budapeszcie, ażeby zapłaciła kwotę 855 zł. 60 et. 
tytułem  kosztów utrzym ania trojga dzieci po zmarłym 
w Budapeszcie Bartłomieja Wilku, przynależnym, do 
tej gm in ,.

Ponieważ gmina Podlipce, bez narażenia  się na 
ruinę, nie byłaby w stanie ponieść tak znacznych 
kosztów, przeto wniosła do Wydziału krajowego prośbę 
o przyjęcie tych kosztów na fundusz kr,i|owy.

Wydział krajowy uchwalił przedstawić prośbę tę 
Sejmowi z wnioskiem przychylnym.

Obchody narodowa. Towarzystwo przyjaciół 
dzitoi w Zaleszczykach urządza d. 2S. bm. w sali 
teatialnej, wieczorek kn uczczeniu pamięci wieszcza 
Adama Mickiewicza z następującym program em : 1 Od 
czyt. 2. Fortepian solo: „Le róve de Polouais" —  
Kafka 7. 3. Śpiew : „Pieśń o wierzbie44̂  z Otella-
Verdi. 4 Deklamacja: „ B i t w a  racław icka44 Lenarto- 
wioz. 5. Skrzypce z towarzyszeniem fortepianu: „Po
lonus44 Wieniawski. 6. Śpiew : „Żil dziewczyny —

Moniuszko. 7. Obraz z żywych osób. Początek o go
dzinie 7. wieczorem. c

Jak  w łatach ubiegłych, tak i w tym roku d. 
28. bm. o godz. 9. rano w rz. kat paraf, kościele 
w Zaleszczykaoh, odprawione zostanie żałobne nabo
żeństwo za spokój dusz poległych w r. 1831 szer
mierzy w walce za wolność naszej ojczyzny.

w yw arł podobno uderzając  s]nitki w SŁeffield j 0i 
iicy w grudniu r. z.

Proces ks. arcybiskupa (j0uthe-Soulard rozpo
czyna się dziś przed paryskim trybunałem  apelacyj
nym z powodu znanego Je** listu otwartego do mi-

. ™ eT a p s r ° r i * * » p *  p-
Ż B r  o d o  w donosi nam nasz stały korespondent: udzielić ’ p o E h a n i a  ^ i l k u ^ n a j L S o z t L
rDrt7.tłV WIATiAlri/iTirirtP/nTłToIn’ r . i- yWBZyiH llltGrTegoroczny wieczorek Mickiewiczowski zapowiada się 

świetnie. Program  jest obszerny i interesujący, a ko
mitet sprowadza śpiewaków ze Lwowa z. Towarz. 
„E cha." Dochód czysty przeznaczył komitet na wete
ranów 31 roku, na wdowy po nauczycielach szkół 
średnich i na lokalne instytucje, a cały wieczór za
kończy się wspólną kolacją.

Z Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży we 
Lwowie. W podanem do publicznej wiadomości ogło
szeniu, dotyczącem miejsc, w których młodzież po
szczególnych szkół bezpłatne objady otrzymuje, zaszła 
ta  zmiana, że, Drócz istniejących już kucheń dla 
uczennic: w szkole im. św. Auny, im. św. Zofji, im. 
św. M arcina i im. Staszica —  które, ze względów 
pedagogicznych, są dla młodzieży szkolnej najodpo
wiedniejsze —  urządził wydział, mimo bardzo zna
cznych kosztów, jakie to za sobą pociąga, nowe ku
chnie, pod zarządem pp. dyrektorek stojące, w szko
łach żeńsk ich : im. Elżbiety, im. św. Antoniego i im. 
Mickiewicza, dla uczennic tychże szkół. Oprócz tego, 
przydzielono uczennice ze szkoły im. Konarskiego do 
istniejącej już kuchni w szkole żeńskiej im. św. Anuy, 
zaś uczniów szkoły im. Staszica do kuchni w szkole 
żeńskiej im. Staszica.

Łaskawe datki na rzecz powyżej wymienionych 
kuchen w różnego rodzaju w iktuałach można nadsy
łać wprost do dyrekcji tej szkoły, przy której kuchnia 
istniej e.

Za pośrednictwem dyrekcji szkoły żeńskiej im.
sw. Antoniego, przyjęli na bezpłatne objady do swego
domn p0 jednej uczennicy pp. : Łuuzkiewicze i Ry- 
dlowie. J

Z wydziału Tow arzystw a: M . Baranowski pre
zes. M . II(Iwaszkiewicz, sekretarz.

* Obywatelstwo honorowe. Z Brzozowa donoszą, 
że dnia 21. bm. deputacja gminy Dynowa wręczyła 
uroczyście dyplom h o n o ro w y  obywatelstwa staroścm 
ami,pj;zemu, hr. Augustowi Lzieduszyckiemu, z po 

^wo iU 25-lecia służby jego w tym zawodzie.
. E lek t Ks prała t Florjan Stablewski składał 

dnia 24. t. m. w poznańskim konsystorzu przepisaną 
przysięgę j,k o  arcybiskup cledus w ręce dotychcza
sowego adm inistratora archidiecezji ks. biskupa Li- 
kowskiego. y

Demoralizacja ludu wiejskiego na Litwie.
Korespondent litewski Beien. Poznańskiego zaznacza 
dwa fakta, sm utnie świadczące o ujemnym wpływie, 
wywie anym przez carskich czynowników na ludność 
wiejską. Oto co czytam;, w rzeczonej korespondencji: 
-,W czasie ostatniej podróży rodziny carskiej dn Kry 
mu, oprócz wojsk, stanowiących ja*- zwykle straż 
ochronną przy linji dróg żelaznych, spędzano też u
nas i chłopów, drngi szereg stanowiących a obowią
zanych tak, jak  ; i - J " 1"-— -*-■« ‘i żołnierze, stać co kilkadziesiąt fcro. 
ków plecami do toru kolejowego Oczekiwali oni,
oderwani od swych zajęć, około dni 10 na przejazd 
cara. Zdarz/ło się, że jeden kolonista z gnb. kowień
skiej, posiadający gospodarstwo niedaleko stacji drogi 
żelaznej libawsko kowieńskiej, wyrzekł do chłopów 
narzekających na długą stójkę: „Oj, męczy on ln d z i! 
S d jby  go tak wysadzili w powietrze! dość byłoby
baryłeczki p rochu!" — Chłopi wnet deuuncjowali 
kolonistę. Wszczął sic dc jło»Ł Dtoezc ic iąg.i i
poddano najściślejszej rewizji. N aturalnie tu mc 
dejrzanego nie znaleziono, lecz kolon sta zgrzeszył 
językiem i za to ciężką poniósł pokutę. C a 'ą jego 
rodzinę aresztowano i wywieziono w odległe gnbernje." 
A teraz fakt d ru g i: „Pewien obywatel mińskiej gn-
bernji, w yszelłszy tego lata do robotników w pole — 
przypatrując się. ich robocie —  usłyszał, jak mówili 
ze sobą o wojnie. „N ie straszna ona dla Rorji — 
mówił jeden — taka wielka, połknie Niemców od
razu44. „Oby się tylko nie u d ław iła !” — przerwał
obywatel. Tego było dosyć. Zaraz chłopi po sknńczo 
nej robocie oznajmili wójtowi, ten znów policji, że 
„pan buntuje chłopów przeciw carowi i eh :-e nowe 
powstanie robió". Wszczęła się długa, sądowa sp ra
wa która naraziła obywatela na wiele kosztów i nie
przyjemności Cudem prawie wykręcił się oa podróży

° ^ ?r)!’ ,, dnia znajduje się pod nadzo
rem policji. v t

Oba te wypadki dokumentują straszliwie niski 
poziom moralny wśród ciemnych mas ludności wiej
skiej. Systematyczne podizoznwanie takowej przeciw 
wyższym klasom społecznym leżało już w dawniej
szym systemie rządów absolutnych, Do czego dopro 
wadziło takie postępowanie? —  Odpowiedź znajdzie 
się w dziejach galicyjskich 1846 roku.

Przeciw influenzy. Były lekarz wojskowy w i n -  
a ja c ) wschodnich, a obecnie zamieszkały w E tyn*

. urgu, dr Hunter, podaje wiadomość o wynalezionym 
1 przez siebie środka przeciw influenzy. L<-k ten, zwany 

w Indjach hałviva, jost preparatem roślinnym, uży
wanym z wybornym skutkiem w wypadkach tak czę
stej w Indjacb malarji. Dr. Hutner uważa tez influ- 
enzę za rodzaj epidemicznej malarji, a jego lek

wiewerom, którzy jednak mało potrafili sie dowie
dzieć o metodzie i sposobie obrony, .
sard zamierza prowadzić. Niektór# dzienni^ n0d a łr  
wiadomość, że ks.^ arcybiskup ma zamian j*gZCze 
przed rozpoczęciem się procesu ogłśsić zbiór otrzy
manych listów, solidaryzujących się z jego p®. 
stąpieniem. Złożą się oae na książkę niemałej obję
tości, która nosić będzie ty tu ł: „Mój prooet i m ii
adwokaci".

Orkan w połączeniu z deszczem ulewnym, roz
ciągający się aż do wybrzeża oeeanu atlantyckiego, 
szczególnie ciężko saw idził Waszyngton i Baltimore. 
Wszelka łączność z temi miastami oacięta. Ostatnie 
telegramy opiewają, że w W aszyzgt nie w skutek 
orkanu poniosło śmierć siedm osób i i  , w Baltimore 
zawalił cyklon kilka domćw.

Szkody, zrządzone w Waszyngtonie, obliczają na 
wiele miljonów. Liczba zabitych jeszcze me została 
sprawdzoną Także i w Baltimore zostały wyrządzone 
wielkie szkody. W;Nowym Jorku panuje obecnie wielki 
brak wody. Ulewny deszcz zniszczył wodociąg 
W  licznych warstatach z parowym pędem zaprzestano 
skntkiem tego pracy, a wiele tysięcy robotnikow 
pozostało bez chleba. Również i wjazd na most 
w Brooklynie oraz wysoko położone koleje zaprzestały 
ruchu.

(A . M -i .) iesionny ba! SelUMBjek. Sw. K a
tarzynie dopomogła onegdaj św. Salomeja i w ten 
sposób nasze piękne panie miały sposobność praed, 
rozpoczęciem się rdwentu jeszcze raz —  zatańczyć. 
A że Salomejki m::ją nietylko werwę niezwykłą w 
urządzaniu zabaw, ozy to „herbacianych", czy tez 
„tańcujących", ale nadto cieszą się w mieście Baszsm 
więlką sympatją, więc niedziw, że wieczór onegdajszy 
zaliczyć musimy c! > bardzo przyjemych. Nie było 
wprawdzie na sali natłoku, gdyż do kadryla stanęło 
tylko 40 par, ale może właśnie dla tego zabawa 
była bardzo ochoczą — niezwykle ożywioną-

Wszyscy błogosławili św. Fafaraynę i najwię
ksza wdzięczność należy jej się ze stronj pań, które 
wjbec- nadmiernej ilości dob.-yoh danserów, wytań
czyły się do syta.

Bal rozpoczę.ln walcem uroczym, walcem z „P ta
sznika44, potem nos'ąpiła polka, kadryl, mazur i t. d., 
a dziarska m uzj^a  30. pułku piechoty pod dzielną 
la tu tą  kapelmistrza p. Rolla, nie małe onegdaj poło
żyła zasługi.

Dalsze szczegóły balu odnoszą się oczywiście do 
toalet, wśród których ogólną uwagę zwracała prze
śliczna suknia pani Wicz.

Toaleta ta wyglądała tak, jakby wyszła z p ra 
cowni W ortha.’ Kolor różowy przeważał, chociaż kró
lowa, (kto dom jślny niech zgadnie), m iała suknię —  
budzącą swą ba-w ą —  zazdrość. Tańce prowadzili 
? szykiem i w idką pomysłowością pp. Nartowski i 
Jarosz, a gdy jeszcze dodamy, że bufet był tam  
i pyszny, czegóż więc zwykły śmiertelnik więcej wy
magać może.

Uoiążliwe obowiązki gospodyń, spełniały z całem 
poświęceniem: prezydentowa p. Mochnacka, dyr. p. 
Mikulowa, p. Richterowa, p. Breyerowa i p. Adamia- 
kowa. Sprzedaż biletów wstępu do bufetu spoczy
wała w rękacn panien Underkówien. Z bufetu byli 
wszyscy zadowoieni, z_ m ałęj

Zabawa skończyła sń? około godzin* 4. rano 
a to jest chyba najlepszyiii dowodem onegdajszego 
zwycięstwa Salomejek, które dia wdów zebrały spory 
fnndusik na zimę.

Między obecnymi zauważyliśmy pp . Koery*- 
skich, Wiczkoweklcb Wędrychowskich z córką, Mi 
chalskioh z córhą, Mikolaschów z córką, Saeha*t„i* 
* óórką, W ł. Madeyskich, Smutnych z córką, £©- 
drębskich z panną Jonżanką, Pomianowssich z córką 
i panną Oromauówną, prezydenta P- Piątkowskiego 
z córką, Linków, p. Epsteinową z 0<5rką, pp. Ri- 
schoffów z córką, Gostyńskich, Todtów, p. Matko
wską z córką, Bałłabanów z panną Młodnicką, Do- 
maszewjkich, Kędzierskich z córk*. Nadwodzkich z 
córką, p. Lamową z panna Kołakowską, Mendel- 
burgów itd, itd.

Jeszcze j sdnej bardzo ważnej okolicznościJnie mo
żemy pominąć milczeniem, że na sal* balowej wi
dzieliśmy onegdaj kilku zdecydowanych starych kaw a
lerów, którzy —  jak  to s iv z wy kle dzieje —  zamiast 
delektować się bufetem, zapamiętale tańczyli. Oby to 
było dobrym prugnosiyki«m na Przyszłość. Kto to 
wie, może z tego coś będzie—

Egzamina z rachunkowości państwowej w 
miestnictwie złożyli z pomyślny111 rezultatem : Paw eł 
W . Stepek, Jerzy Pytlik  i W ładysław Hischtin.

Dyrekcja funauszir propinacyin*B°. rozpisuj#
publiczną lioytaoję na dzierżawę prawa propinacji w 
44 miejscowościach,

Temperatura. Barometr idzie W ^ Breairfa 
tem neiatura w tym czasie była - j-  2'6°C., nai '  
wyższa - |-  5 0°C., najniższa —  0 '1°0. _____

T s r

WŁASNE GNIAZDKO.
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

opowiedział 

F r .  H- S T O C K T O N .

(Ciąg dalszy.)

W jechaliśmy na podwórze pod samą k u 
chnię Otwarłem drzwi i posłaniec, silny, rosły 
mężczyzna, wszedł razem ze mną. do środka. 
Były m ak.er chrapał jeszcze w najlepsze; pozo
stawiłem przy nim posłańca, sam zaś napisałem 
frachtowy adres do naczelnika policji w Hackiflg- 
ford, przypięłam  go na wpadającem w oczy m ej- 
scu do poły surduta włóczęgi, następnie zaś sil-

— O jedno tylko obawiam się — dodał po 
chwjli — mianowicie, czy konduktor, prowadzący 
pociąg, nie będzie stawiał trudności.

Musiało to sie wkrótce rozstrzygnąć, pociąg 
bowiem w jechał właśnie na stację. Fesyłkę moją 
przewieziono przed wagon frachtowy, a dwaj 
ekspresi, którzy bez  ̂wahania przyrzekli mi po 
moc, wnieśli ją  do środka^ Konduktor widząc 
szczególay pakunek, chciał zaprotestować, ale 
ekspedjent wytłumaczył mu, że wszj stko jest 
w porządku, że opakowanie należyte, ad.-es do
kładny, opłata uiszczona. Zanim zresztą kondu
ktor zdołał dać stanowczą odpowiedź, pociąg 
ruszył.

— Za pół godziny — rzekłem — znajdzie 
się ten nędznik w ręku policji Hackingfordzkiej, 
która domyśli się już, co z nim uczynić. Zatele 
grafuję zresztą, by uprzedził nadejście przesyłki

mógłby zmiażdżyć. Szlachetność rasy nie po-
d i e s l i  wątpliwości Tafe p ra jn .im a i.j  t m . A i t  t k i .
poprzedni właściciel psa. Ja, co p ra w d a ,  był 
bym raczej przypuszczał, że brytan mój jest 
mięszańcem Poznawszy lepiej je<Jo charakter, 
przyszedłem do przekonania, iż łączył on w so
bie cechy kundysa, jam nika, dogi a miał trochę 
podobieństwa ta l ze do buldoga. Umieszczony zo-

t  .. i m . , i o  w  a t n i n l  - n a  W l A f n / i k  .   * • i ■ f

się naprzód o silny łańcuch,
stkie łeńcucliy jak ie  widziałem w sklepach i _  Na miłość Boga — prędzej — tŁ ~  do
Kramskach, wydawaty się za słabe, kazałem  skuć nas. Pies z e r w a ł  łańcuch. Prędzej prQdze| —
dwa łańcuchy w rodzaju tych, którami przypina Pędzi ta  w łaśn ie!
się kome, i jeden z nich zrobić. Wracając, roz- j Nie było czaiu na ceregiele; ^okam gnien ia

tem’ W iaki 8Posdb oyłoby naj- znalazłem się przy żonie. Chwil® j 6fczcze, a był-
mniej niebezpieczną rzeczą, nałożyć psu nowy 
łańcuch, bo dreszcz mną wstrząsał, ilekroć przy-* - - * • ' / I , 11 W Oli C*1 ,

stał na razie w stajni na wiórach; nie mieliśmy pomniałem sobie warczenie bi - t ana  
bowiem eszcze psiej budy. Powinienem by? sobie oszczędzić tych deli-

— Pozostaw go pan — mówił sprzedaw ca— beraCyj. 3
ze dwa, trzy dni na .ańiuehu, zanim zabierze Zaledwie bowiem wyciągnąłem do psa rękę
z panem znajomość. Aby pan* słuchał, wygła- błysnął on złowrogo oczyma, zgrzytnął zębami’, 
skąj go kilka razy porządnie batog-em W ów- zawył wściekle i poskoczył kn  mnie Na 3zcze-

nym sznarem używanym do rozwieszania bielizny : wprzód E afem ję; włóczęga wprawdzie kosztował j 
związałem ma ręce i nogi. Nie stawiał najmniej- ę n1nje ,qn4A ale bvłem dnmnr  !
szego opora. Gdy by ł już należycie opakowa- 
nJ  — przyczem ze wzgiędn na lepszą jego prze-

czas z pewnością przywiąże się do pana i niu da 
powoda do skarg na 'w ą wierność. Tylko trze 
ba się na tem rozum eć. Spraw mu pan także

„___ ___ ____ nowy łańcuch, ten bowiem, z którym go przy-
Z telegrafu udałem się do domu, zabrawszy ! wiódł m, jest już dla niego za słaby
sód Eafem ję; włóczęga wprawdzie kosztował j Po odejściu Irlandczyków pozostałem jeszcze   ̂ _______ _______ _______

mnie dość trudu i pieniędzy, ale byłem dumny chwilę przy psie, spodziewając się, że przy- i wyszukałem zbiega IM ekł^on" do Twego" d £  
ze sposobu w jaki go wyprawiłem. Teraz okoli- m /ln "o*11" ; u --- ----------*----  - ; _ j _    T . , . . . . »

ście łańcuch pozostał cały.
Wróciłem zafrasowany do domu.
Nazajutrz rano spostrzegłem, że psa nie ma. 

Mniemałem, że najlepiej będzie, pozostawić go 
swemu losowi.

Zebrałem  się jednak ostatecznie na odwagę

•iłośó obchodziłem się z nim bardzo delikatnie, 
m ie tliśm y  go obydwaj pa wózek. Był to cię
żar nieleda; rzuciliśmy go też niezbyt ostrożnie 
i to jednak nie zdołało mu przerwać snu głę
bokiego.

N a poczcie kolejowej nie chciano przyjąć te 
go pakunku, gdym jednak ekspedjoutowi przed- 
rftawił, że różne,inne żywe stworzen:a wysyłać mo
żna jako paknnrk  i że nie pojmuję, dla czegoby 
właśnie ta przesyłka m a ła  stanowić wyjątek, 
nznał ałnssność m ych wywodów. Opłaciłem fracht 
% góry wedle taksy d l i  przedmiotów bezwarto
ściowych, pocaem pożegnałem ekspedjenta, któ
ry  przylepiwszy eks maklerów, na plecy numer, 
sapewnił mnie, że pakunek dojdzie niezawodnie 
rąk  adresata

ca nasza będzie wolna od jego odwidzin.
Powziąłem przy tej sposobności pewne w a

żne postanowienie: muszę postarać sie o p ja.
Tego samego dnia jeszcze posłałem do ga- 

z ty anons tej osnowy :

wykme on do domn i bez pomocy batoga, nigdy wnego pana. Irlandczyk przeprow adził mi go
bowiem me byłem zwolennikiem chłosty napowrót Za stratę czasu i podróż koleją ofia-

Po kolacj. złożyliśmy oboje wizytę naszemu rowałem mu hojne wynagrodzenie. Nie ż il  mi
nowemu stróżowi jednak było pieniędzy, gdyż Irian Iczyk przy-

— Uo za siła — rzekła Enfomja — w tych wiązał psa nowym łańcuchem,
potężnych członkach! Popatrz jeno na ten łeb

bym wpadł w paszczę taran potw®r°wi. Oto stał 
właśnie na dole, szczekając groźnie.

Eufemja rzuciła mi się z *aką mocą na szyję, 
że omal cboje nie spadliśmy z dachu

—  Pierwszy raz b»łstn się twego powrotu 
do domu — mówiła,_ ° chając — byłam j a  ̂
pewna, że rozerwie cię na sztnki.

— Ależ "a*; *° S1̂  stało?
— Doprawdy, sarna nie wiem. Strach P0- 

zbawił mnie fmmalnie zmysłów — oz w®** S17 
służąca z pód fartuszka. ,

— Ciebie przecie nie py ta łem ! burkną
łem szorsł^0- ^

— Opowiem ci — poczęła E a f .mja- UL . '  
mv stanął podejrzany jak iś człowiek- M arynia
poszłrf była właśnie do szopy po jaje, które kura

abn — „ ' — F   < T — OajIepSZjji toświeżo zniosła. Pomyślałr.m taćy. 
sposobność, wystawić czujność ps® na Pr(5“Q. Od
pięłam tedy łańcuch...

—  Ty —  łańcuch?
— Ja , własnemi rękoma.^ Uczuwszy się wol-

\VifclMlP<U p,ii łjilCUCliO-
P o s z u k u j  S i6 wego. Ofer ty  składać

w

W  ciągu tygodnia obejrzałem co najmniej 
sto psów, aż wreszcie natrafiłem na ta*iego, któ 
ry  mi się podobał.

Był to kościsty, potężny zwierz. Nazywano

.  Każdego rana i wieczora p r z y n o s i ł e m  psu .      —  j
j ogromny. Terać na bok wszelkie o baw y ' Ta- strawę, okazując mu czułemi s ło w y  moją sympa- nym, popędził zaraz przez dziedziniec na podwó-
. Kiego psa mając, można sm ć spokojnie. G dyby -iję; przyjaźni tej jednak  kundys nie podzielał, ’ rze. Obcy tymczasem jn* się oddalił. Odchodzą-

tyiKo zechciał powstać, bym mogła przypatrzeć każdym bowiem razem w arczał straszliwie Był cego pożegnałam b y ł t0 służący n Hendersona
się całej jego postawie tn   j  J m;„ł tj ...

go „Fete 4fe Niezbyt podoba1o mi się imię b ry ta 
na, ale to najmniejsze Można je przecie zmienić.

Irlandczyk, który mi go sprzedał, -apewniał 
solennie, że pies ma wyborne szczęki. W oła

— Dajmy mu teraz spokój — odparłem — ! 
Zapewne jest znużony. Sam zresztą zaraz się 
podniesie. Wolałbym, aby tak  leżał dopóty, aż 
kupię mu nowy łańcuch.

Postąpiłem krok naprzód, by zbadać uwięź. 
Pies począł warczeć z cicha. Był to glos, podo
bny do łosko u dalekiego, zapowiadającego trzę
sienie ziemi, liznąłem  tedy za stosowne, postarać

to okropny pies, zaprawdę.
Z tydzień już mniej więcej pies był u u®*, 

gdy, ku ugMmremu memu przerażeniu, usłysza
łem raz, zbliżając się do domu, pełen grozy 
okrzyk mojej żony.

W padłem  na podwórze, skąd k"zyk ów 
mnie doszedł. W  k f k u  su»acli byłem  przy szo
pie. Tam  s;ę znalazłszy, ujrzałem Eufemję na 
daclin, służąca zaś z narzuconym na głowę far-

który p r a w d o p o d o b n ie  miał jakieś zleceni®. Pies
tymczasem wpadł w istną wściekłość 1 takiego 
nam napędził stracha, że obie wydrapałyśm y się
coprędzej tutaj, sama nie wiem, iakim sposobem.

skiJak  myn isz, czy on może tu wskoczyć?
— T aka bestja da sibifc raaę i % drabiną

— zabrzm iał głos z pod fartucha.
—  Bądź spokojna, temn on już nie podoła

— odparłem ((7. d. n .)

J. I H N A T Q W I O % , A N T l  T K N T T I  TA ^ a^ca artyku ł toaletowy nie może ryw ali- 
^  ^  j u l n  ■ zowąd pod względem skutku i dobroci ik tu

LW <)W , tk lppy  n ła s n e  ulica K opern ika J. 3, ulica H a lrk i)  1. 11. 
K R A K Ó W , S uk ienn ice  1. 2 0 , -  CZER N IO W C E, R ynek 1. 2.

jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk.
  __________     » uJB ou. Osoby, posiadające skórę deLkatną i zdolną do

z ANTILENT1LIĄ. Środekten otrzjmanyz odf^Seżająr-jehTubs^ancyj^usułsa łuszczenia, pękania i czerwienieuia, jak również
w krótkim czasie p ieg i ,  p l a m y  w ą tro b ia n e ,  b l i zn y  i td . ,  n a d a je  do wytwarza ,ia  pryszczy, lis ia i i wągrów, mogą używać grysiku toaleto-

cerze  ś w ie tn ą  b ia łość ,  ś u i e i t ś ć  i  delikatność. — Cena 2 złr w68° z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie ooiy-
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Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły Po-
* Iiteehnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny z 

północy, co do siły słaby a —2 ), śiednia tem
peratura doby pozostanie około +  0 0 C., niebo

'iie  przeważnie zacbmui zone, a względna wilgo- 
mść powietrza zmniejszy się do 90 p rc .; opad. 

śnieg nieznaczny.
Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 

Józelowi Heublumowi, restauratorowi w Kra. owe, 
na zmianę nazwiska Heublum na Sianów *■

Zmowa żebraków. Oryginalny kartel, czyli tak 
zwany powszechnie „ring“ zawarli żebracy w Barce

lonie. Zmówili się oni, aieby wszystkie dwucenty- 
mówki, i akie otrzymaią od publiczności, odkładać i 
niewydawać ich więcej, tak, ażeby z czasem zupełnie 
ta drobna moneta wyszła z obiegu. Chcą oni publi
czność w ten sposob zmusić, iżby dawała im większą 
monete, to jest 5 centymów.

Zuchwałego oszusta, który krzed kilku dniami 
" w p ^ z e  okradł dwa banki tamtejsze ( Unionbank 

i Ziwnostcńska banka) przyehwytauo w Politz nad 
Metują (Metlau) w Czechach. Ma się nazywać Wil
helm Rienecke, rodem z Dessau, z zawodu kelner.

Usunięcie Bookmakerów. Bookmakerzy, zapi
sani w austrjackiem Jockey klubie, otrzymali zawia
domienie, że dyrektorjum tegoż klubu postanowiło w 
zasadzie na rok 1892 nic dopuścić żadnego bookma-

* kera na którykolwiek z torów wyścigowych w 
Austrji. Nie będzie ich zatem i we Lwowie na przy
szłorocznych wyścigach.

Poniewa* węgierski klub wyścigowy udzielił już 
poprzednie licencji bookmakeerom na rok 1892, 
przeto będą się oni starali w Węgrzech powetować 
ubytek zarobku w Austrji.

Z „Koła literaeko-artystyeznego'. W piątek 
dnia 27. b. p. Jan Kasprowicz mówić będzie w Kole 
o największym liryku anglielskim Shelley'u. Shelley 
żył równocześnie z Byronem, z którym wiązały go 
serdeczne stosunki, za żyui» napadana zdobył sobie 
uznanie dopiero w długi czas po śmierci. Bzie kiedy 
Byronlzm należy do przeszłośoi, zakwitnął w poezji 
europejskiej, zwłaszcza w angielskiej nowy kierunek 
noszący nazwisko: Shelleizmu. Z tych przyczyn po
gadanka na teu temat powinna obudzić zajęcie.

Wstęp wolny dla członków Koła z rodzinami 
oraz dla osób przez członków Koła poleconych.

XL. zebranie miesięczne Towarzystwa histo
rycznego, odbędzie się w sobotę, dnia 28. listopada 
rio. o godzinie 6 wieczorem w sali XV. uniwersyietu. 
Porządek dzienny: 1 . Br. Aleksander Czo ł o  ws k i :  
Zwycięstwo pod Lwowem i oblężenie Trębowli 1675 
roku; 2. Luźne komunikacje naukowe; 3. Pogadanka 
w rprawach towarzystwa.

Na objady dla głodnych dzieci złożono w biu
rze rady szkoln. „krepowej w ratuszu : na listę wkład
kową p. Kulińskiej: Dziunio i Ela 30 et., Fr. Kriegs- 
haber 1 z ł , Milunia, Nasio, Tunio i Danio po 20 
ct., toarja Yiebig 60 ct., Maryla 50 ct., razem 3 z ł . ; 
Lewakowska Karolowa 5 zł., Stóckl Franciszka z 

L Czortkowa 5 zł., Dolański Ludwik 5 zł. — Za w i
dział Towarzystwa: M  Baranowski, prezes. M
Haraszkiewicz, sekretarz.

Odsłonięcie pomnika 
A dam a M ickiew icza

w Przemyślu.
Telegram „Dziennika Polskiego."

( A  M :  ,ski) Przem yśl zawstydzi! Kraków.
,^T"przeniesieniu zwłok M ipkiew iczjana Wawel, 
grono obywateli »  P h i I u j I I b  z  preEjaonteni 
miasta, dr Dworskim, na czele, powzięło myśl 
uczczenia tej wiekopomnej dla każdego Polaka 
chwili, postawieniem pomnika i <Uiqki e lergi- 
cznej p ra c y ,*  w przeciągu stosunkowo krótkiego 
Czasu, myśl piękna przemieniła się w czyn.

Robotę oddano znanemn jrtyśuie rzeźbiarzo
wi, p. D y  k a s o w i ,  szczęśliwemu .w ycijzcy  

a konkursie krakowskim. Artysta wywiązał się 
dzielnie z podjętego zadania, i oto Przemyśl ma 
już dziś pomnik skromny ale p ię k n y , będący 
prawdz wą ozuobą miasta. Postawiono go na 
•Rynku.

Pomnik wykonany z tarnopolskiego kamie- 
zia, jest 5 metrów wysoki. Na stosownym postu
mencie stoi Mickiewicz, nbrai v w płaszcz, spa- 
dający z jednego ramienra. W  jednej ręce trzy- 
xn a poeta pióro, w drugiej zwój papierów. Głowa 
Drzypomina znany portret Mickiewicza, wykona 
n j  przez Horowitza. Oałość jest bardzo udatna, 
wykończenie znakomite, przynoszące artyście 
prawdziwy zaszczyt Przemyśl ma więc pomnik, 
-wykonany według projektu D ykasa, za który 
tenże na konkursie krakowskim otrzymał na
grodę 8000 zł. Odpadły tylko boczne figury ale- 
go-yczne.

Uroczystość odsłonięcia odbyła się wczoraj 
o godzinie 1 0  rano, poprzedzona solennem na 
Lożeństwem, odprawionem w kościele katedral
nym przez kanonika ks. Paszyńskiego. Z ko
ścioła ruszył pochód do Rynku, gdzie porządek 
Utrzymywała straż obywatelska.

W  około pomnika ustawili się członkowie 
„Sokoła" (w mundurach), członkowie „Gwiazdy," 
Czytelni przemyskiej, Tow. dramatycznego i,a. 
Miejsca siedzące, na umyślnie w tym celu usta
wionych trybunach, zajęły po lewej stronie panie, 
Kaś po prawej zasiedli członkowie rady miejskiej, 
ora® reprezentanci wład autonomicznych i rządo- 
*P“b. Miedzy innymi przybyli: biskupi Sole
cki i GFlazer, za»tępca marszałka rady po wiato 
*ej Czajkowski) prazydent sądu Dylewski, rad 
ca namiestnictwa Górecki, kierownik pow. dy
rekcji skarbu Nestorowicz i w. i.

Imieniem komitetu przemówił prezes tegoż 
fir. A leksander Dworski, który zakończył temi 
*łowy :

W dzięczny naród polski sprow adził zw łoki 
Adama M ickiewicza % P ary ża  i złożył je dnia 

1890 roku na Wawelu obok grobów 
królów polskich z uroczystością, w której wzięli 
Udział rodacy ze wszystkioh ziem pokk ich  i 
■tanów.

Dzień ten obohodziła cała Polska we wszy- 
•kich jej zakątkach, obchodziło g j  j miasto 

'*asze uroczyście, a oddając cześć i h0id pa
mięci nieśmiertelnego wieszcza i paGjoty polskie
go, nadało najgłówniejszej tilicy nazwę Adama 
ttickicwicza. równocześnie postanowił komitet, 

4 fządM]ący uroczystość, postawić pommL, by 
{"■żenosił z pokolenia na pokoi 0nie pamięć dnia 
^go  i uczuć ozci i wdzięczności narodu pol
n e g o  dla nieśmiertelnego swojego poety. Dzięki 

Ofiarności reprezentacji m iasta, kasy oszczę
dności, towarzystw i mieszańców miasta, stanął 
£®mnik w krótkim czasie.

Składając w imieniu komitetu podziękowanie 
Tfcystkim tym, którzy bądź ofiarami, bądź czy-

umożliwili wykonanie postanowienia komitetu 
Składając podziękowanie znanemu zaszczy

tnie artyście rzeźbiarzowi p. D y kawowi za wy
konanie znakomitego dzieła sztuki. Dziękując 
wreszcie wszystkim, którzy obecnością swoją 
do uświetnienia dzisiejszej uroczystości przyczynić 
się raczyli —

Oddaję dziś w dniu 36-letniej rocznicy 
śmierci Adama Mickiewicza miastu i mieszkań
com jego pomnik, z którego niechaj spadnie za
słona.

W  tej chwili spadła zasłona, a chór towa
rzystwa muzycznego pod artystycznem kierowni
ctwem dyrektora p. Dietza, wykonał następującą 
bardzo ładną kantatę, skomponowaną przez te
goż z okazji tej uroczystości.

Nieśmiertelny m istrzu słowa,
Chlubo, dumo całej P o lsk i!
Świat Ci wierną pamięć chowa 
Wielbiąc, wieszczu, dar Twój boski

Dziś Tw a pieśń już zagościła 
I  do zamiku i do chaiki,
By tam w sercach roznieciła 
Miłość dla Ojczyzny-Matki.

Tyś nam prorok z ponadziemia,
Tyś nam kapłan u ołtarza,
Wielkość Twoja św iat enismia,
Pieśń Twa —  bohaterów stwarza.

Gdy się spełnią sny Twe wieszcze,
Gdy doświadczeń czas usianie,
Pękną więzy niewolnicze,
A Ojczyzna - - zm artw ychw stanie!

Następnie chór „Sokoła" odśpiewał pod b a
tutą p. W . Cyrbesa hymn F. MendeleohnaBar- 
tholdy’ego, poczem p. Kazimierz Pepłowski, je 
den z najczyrnii>jszych członków komitetu od
czytał telegramy, nadesłane na ręce koi jite tu : 

„W yrażam y radość z powodu odsłonięcia 
pomnika, wieszcza Adama, i łączym y się sercem 
z tą uroczystą chwilą. Komitet budowy pomnika 
Mickiewicza w Krakowie.“

„Czytelnia akadem icka w Krakowie łączy się 
z W ami w oddaniu hołdu nieśmiertelnemu wie
szczowi narodu. Prezes Górski, sekretarz F ra n 
ciszek W a rzyck i“

„Polska młodzież akadem icka we Lwowie 
przesyła w chwili odsłonięcia pomnika nieśmier
telnego wieszcza Adama, wyrazy jednozgodności 
myśli i dążeń. Niechaj jego ideały przyświecają 
nam zawsze. W ydział Czytelni akademickiej we 
Lwowie. “

Uroczystość zakończył chór „Sokoła" odśpie
waniem v ra i  z całą zebraną publicznością cho
ra łu  „Z dymem pożarów".

W czasie uroczystości wszystkie sklepy w 
mieście były  zamknięte, a za wzorowe utrzym a
nie porządku należy się uznanie p. F r. Żygul- 
skiemu, który czuwał nad wykonaniem pro
gramu.

Podnieść należy, ze w postawieniu pomnika 
położył wielkie zasługi energiczny komitet, na 
którego czele stali: bnrmistrz dr. Aleksander
Dworski i jego zastępca, p. Franciszek Gamski.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek „W ilhelm 

Tell", dram at w 5. aktach, a 13. odsłonach Szyl- 
lera.

Z teatru. Po kilku nowościach pochodzących 
z pod pióra nowoczesnych autorów i noszących cecby 
prądu realistycznego coraz silniejszego w literaturze 
dramatycznej, wznawia dyrekcja arcydzieło Szyllera 
„W ilhelma Telia," dram at to podniosły, na wskróś 
patriotyczny przedstawiający walkę rwącego się do 
wolności ludu z wrogim najazdem. Są tam seeny po- 
rywająoe, połne -a^alu, a z każdego niemal słowa 
wieje gorąca Iu łośó ojczyzny i wiara w  Jej przy
szłość, w imię której Szwajcarzy podnieśli nierówną, 
a jednak zwycięską walkę.

Soena spisku i przysięgi na Riittli stanowi najmię
kszy u ii, p w dramacie i jest z taką potęgą nakre
ślona, że f  musi niezwykle podniosłe wywrzeć na 
każdego widza wrażenia.

Artysc' nasi z prawdziwym pietyzmem prai-o- 
wali nad gcnialnem dziełem Szyllera, a najmniejsza 
rola z kilku zaledwie słów złożona nie była przez 
żadnego z artystów lekceważoną. Gra też w sztuoe 
cały personal męski z wyjątkiem tylko dwóch a rty 
stów, co daje gwarancję, że ensemble wypadnie zna
komicie.

Z pań zaś biorą udział Stachowicz, Pankiewicz, 
Cichocka, Gostyńska, Czaplińska i Piasecka.

Panna Adryenna Busi, śpiewaczka dramatyczna, 
zaangażowana na przyszły sezon operowy przybyła 
wczoraj do Lwowa. Z panią Camillową, zawarła rów 
nież dyrekcja umowę.

Przyszłą nowością w dziale operetki będą „Gon
dolierzy" Sullivana, kompozytora operetki „Mikado."

„Myśli", dwutygodnika literackiego, wychodzą
cego w Krakowie, wyszedł świeżo num er trzynasty, 
zredagowany ze Uaraanością, która w ogóle pismo 
to j f k  najlepiej zaleca.

Po wierszu K. T e t m a j e r a  „Fragm ent", znaj
dujemy bardzo zajmnjącą rzecz o „Wychowaniu - 
dziedziczności", opartą na dziele M. Guyan, przyswoi 
jonem literaturze naszej przez J. K. Potockiego.

Dokończenie rozprawy J. F r a n k i  „Potęga zie
mi w powieści współczesnej", jakot^ż dalszy ciąg 
studjum W i l i  Z y n d r a m -  K o ś  ( G a ł k o w s k i e j  o 
„Marji Konopnickiej" zasługują na baozną uwagę 
czytelników.

W  „W olnych myślach" (fejleton) omówiono 
kilka doniosłych spraw  bieżących ze świata lite 
rackiego.

Spotykamy jeszcze w wymienionym numerze 
dalszy ciąg noweli J . W a ś n i e w s k i e g o  „Dla 
ju tra " , poematu J. K a s p r o w i c z a  „II amore de- 
speratou i nowelę Gny de M a u p a s s a n t ’a „N a 
w si“.

N um er zamyka, jak  zwykle, wiązka zapisków 
literacko-artystyoznych.

„Tygodnika ekonomiczRsgo", .wychodzącego 
jako dodatek do Ekon. polsk., wyszedł nr. 47. i zawiera: 
Decentralizacja zarządu kolei państwowych w Galicji; 
Z komisji krajowej dla spraw przem ysłow ych; Nowa 
sieć kolejowa (c. d . ) ; Kronika ekonomiczna (dr. X .); 
Z targów zbożowych; Wiadomośoi handlowe (dr. M.); 
Kurs giełdy w iedeńskiej; Cennik izby handlowo-prze 
mysłowej we Lwowie; Ogłoszenia.__________________

T e a t r .
(„Koniec Sodomy", sztuka w 5 aktach, Suder

mana, 10 przekładzie J . Otrembowej.)
„Mam takie wrażenie, jak gdybym poruszał 

kałużę błota" — powiada poczciwy filister Rie- 
man w pierwszym akcie Sudermanowskiego 
„Końca Sodomy", przedstawionego po raz czwarty 
na deskach sceny lwowskiej.

Jeżeli rzeczywiśoie Berlin jest taką nową 
Souomą ; jeżeli życie jego jest takieni, jakiem

odmalował je  młody, a znakomity już dziś autor 
dram atyczny -  a wszelkie dane przemawiają 
za tern, że tak  jest, a nie inaczej — to dopra
wdy, mimowolnie budzi się politowanie dla tych 
nowych Sodomczyków, przeżytych i znerwowa- 
nych do ostatnich granic, w których trudno już 
dopatrzeć się ludzi, a tylko „bestje rozmaicie 
centkowane".

Widz, opuszczający teatr po zakończeniu 
sztuki Sudermana, wychodzi z wrażeniem podo- 
bnem, ja k  to, odniesione przez R iem ana: „Zdaje 
mi się, że poruszyłem kałużę."

A  jednak  utwór Suder mana w zupełności 
zasługuje na miano, nadane mu przez au to ra : 
sztuki. P iękną jest on-"., mimo swej brzydoty — 
można powiedzieć, mimo pozornej kontradykcji 
w tym frazesie — a zasługa to przedewszyst- 
kiem autora, który tak znakomicie rzecz swoją 
przeprowadził, w tak  piękne ubrał ją  szaty 
(słówko uznania w tern miejscu tłumeczce), 
w drugim rzędzie dyrekcji, która z taką staran
nością i okazałością przedstawiła nowszą sztukę 
Sudermana, tak  wybornie ją  zareżyserowała, 
wreszcie artystów, którzy wszyscy razem i każdy 
z osobna, odtworzyli tak  swoje role, że żadna 
pierwszorzędna scena nie powstydziłaby się 
takiego ansamblu.

Gra artystów w s z y s t k i c h  zyskała już 
po pierwszem przedstawieniu jednogłośne, a na 
der pochlebne uznanie.

Z szczególnym naciskiem podnieść jednak 
raz jeszcze należy grę pani Stachowicz i p. Wo- 
leńskiegc.

Pierwsza z swej roli stworzyła prawdziwe 
eacko — drugi rolę „zbamlowanego" artysty 
Janikowa może policzyć do najlepszych w swym 
repertoarzn. Inteligentny ten, a zawsze młody 
artysta, zdobył^onegdaj dia się lwią część okla
sków. niektóre z nich przy otwartej scenie. Po-

fratulować szczerze można p. Woleńskiemu jego 
anikowa. Takim z pewnością chciał go mieś 

autor.
Publiczność zebrała się wcale lieznie. 

v

Przegląd polityczny.
* Nowa Presse rozbierając wynik wczoraj

szego gło owania, co do wniosku Plenera, ubole
wa nad Plenerem i lewicą jako nieszczęśliwymi 
zbawcami drobnych rzemieślników. Nadto pud- 
nosi, że głosowania nad wnioskiem Plenera ja 
skrawo wykazały wartość „większości od w ypad
ku do wypadku". Ta sama większość oświad
czyła się jednego dnia przeciw rządowi za przy
stąpieniem do szczegółowej! rozprawy nad 
wnioskiem Plenera, a] nazajutrz wniosek P le
nera odrzuciła. T ak  przeto dzięki „większości 
od wypadku do wypadku" przychodzą do zna
czenia wbrew woli rządu, stronictwa skrajne.

Deutsche Ztg. (urzędowy organ lewicy) usi 
łuje sofizmatami podbnrzyć drobnych rękodzieł 
n itów  i przemysłowców i tym sposobem wzbu
dzić u nich sympatje dla lewicy.

Półurzędewy Frem denllatt ubolewa że dzię
ki systemowi „od wypadku do wypadku" przy
chodzą do znaczenia skrajne stronnictwa ; pod
nosi, że w danem położeniu finansowem niepo 
donna było przyjąć wniosku Plenera.

Półurzędowa Stara Presse w ytyka lewicy 
sangwinizm, przez który przy pomocy najzago 
rzalszych wrogów swoich, wniosek Plenera prze
sadzić umyśliła. Go do wniosku samego, po
wiada Stara  Presse. że naczelne stronnictwo 
państwowe (lewica) Dowinnoby przecie obok 
względów na wyborców, m.eć także wzgląd na 
państwo.

Zdaniem  konserw atyw nego Yaterlandu 
akntkieiu wczorajszego głosowania będzie napię- 
oie m iędzy Steinbaohem , a lewioą, co się też 
zapew ne w rozpraw ie budżetow ej odbije

* Koln. Ztg. porusza sprawę ustanowienia 
rejencji w M ecklemburgc - Szwerynie. Wielki 
książę od początku swych rządów przabywa cią
gle zs względu na zdrowie za granicą. Najstar 
szy brat księcia, Paweł, byłby najbliższym kan
dydatem do objęcia rejenćji, >ecz Koln. Ztg. wa
żną wynalazła przeszkodę: książę Paw eł iost 
katolikiem, nie mógłby zatem rządzić w krajn  
ozysto protestanckim

* Figaro  opowiada, że p. Giera wyniósł jak 
najlepsze wrażenie z konferencyj odbytych z 
ministrami francuskimi, na których kil i.arotnie 
sam zapewniał, że niezmiernie się cieszy, iż za
patrywania ministra Ribota na sprawy zagrani
czne rą spokojne, umiarkowane i pojednawcze. 
Równocześnie jednak w tym samym numerze 
Figara znajduje się depesza z Petersburga, z a 
znaczająca, że p. G ierc odgrywa w Petersburgu 
zupełnie drugorzędną rele ; zagraniczną poli tyką 
bowiem kieruje sam car. W edług depeszy z P a 
ryża znowu, jaką odebrał londyński Times po
dróż p. Giersa do Berlina ma na celu ułagodze
nie obrażonych  ̂ uczuć niemieckiego cesarza i 
publiczne zamanifestowanie lepszych stosunków 
pomiędzy Rosją a Niemcami

* Post i K reuz Ztg. dowiadują się równo
cześnie z kół  ̂ „dobrze poinformowanych", że 
Prawdopodobnie rząd niem 'ecki ju t w lutym 
r - p. wystąpi z żądan em zaciągnięcia nowej po
życzki, i że rząd pruski z oduośnem żądauiem 
wystąpi nieco później.

* Pol. Corr donosi, że n ię d ay tureckim a 
bułgarskim rządem nastąpiło właśnie za pomocą 
wymiany not zawarcie konwencji, mocą której 
o1 a ządy zobowiązują się do wzajemnego wy
dawania sobie zbrodniarzy. Konwencja ta może 
się tylko przyczynić do więksiego wzmocnienia 
dobrych stosunków między ks ęstwem a Turcją. 
Konwencja w szczególności odpowiada życzeniu 
bułgarskiego rządu, gdyż istniejące kapitulacje 
były częstokroć nadużywaue dla ochrony indy
widuów, sądownie ściganych. I  +aL niedawno 
bułgarski ajent w Stambule, Vulkovicz, zażądał 
wydania dwóch indywiduów, które, podejrzane
były o współudział w zamordowaniu ministra 
skarbu Balczewa. A jent natrafił jednak w tej 
sprawie na znaczne trudno,hi. Dopiero po dłuż
szych rokowaniach powiodło mu się uzyskać 
wydanie obu indywiduów. Jedno z tych indywi
duów sprowadzono już do Sofji, drugie w sposób 
dotąd niewyjaśniony, znikło, zanim zdołano je  do 
Bułgarji odstawić.

* Informacje, jakie T im 'S  otrzymuje drogą 
telegraficzną z Santiago i Monteyideo, nie brzmią 
uspakajająco. W edług nich, z dyktatury jenerała 
Fonseca zarówno gą niezadowoleni monarchiści, 
jak  i republikanie; oba stronnictwa wspólnie do- 
magają się złożenia jenerała z urzędu Z  wyjąt
kiem Jaquarao i Santa Yictoria, cała prowincja 
Rio Grandę lo Sul znajduje się w rękach po
wstańców. Ujście rzeki Rio Grandę zamknięte

jest przez dwa zanurzone, piaskiem naładowane 
str.tki, które dostęp uniemożliwiają. Co do sił 
zbrojnych rządu prowizorycznego, wiadomości nie 
są dokładne; w kążdym  razie jest rzeczą nie
wątpliwą, że pułki armji przyłączają się do in- 
surgentów co raz liczniej. Dr. Assiz Brazil za
mierza przejść z pozycji obronnej w zaczepną i 
rozpocząć pochód ku Rio de Jan e iro ; nie jest to 
projekt t i k  trudny, jakby  się mogło zdawać. 
Z Riw G -ande do San Paulo prowadzi droga 
wygodna i bez przeszkód; z San Paulo zaś roz
poczyna się linja kolei żelaznej. Zaręczają, że 
jest rzeczą nieprawdopodobną, żeby marszałek 
Fonseea mógł posłać wojsk® do Rio Grandę. 
Naprzód nie może być pewny, czy ono nie 
przejdzie na stronę powstańców, a powtór® wie 
dobrze, że gdyby garnizon opuścił mi?3t®, nieza
wodnie przyszłoby do wybuchu rewolucji. L» 
dność stolicy utrzym ywana jest w pokoju jedynie 
systemem teroryzmu.

(Telegramy z innych pism.)
Rzym 26. listopada. Izba rozpoczęła wczo- 

raj czynności na nowo przy niezbyt licznym 
udziale posłów. Rząd przedłożył kilka projektów 
ustaw. Expose  finansowe zapowiadziano na wto
rek. Minister skarbu przedłożył piojeist ustawy 
w przedmiocie zarządzeń finansowych, oraz de
kret królewski o podwyższeniu niektórych pobo
rów fiskalnych. Przedłożenia te odesłane zna
czną większością do kom:sji budżetowej. Rząd 
postawił z tego powodu kwesiję gabinetową Przy 
k o ieu  posiedzenia zawiadomił prezydent, że prze
dłożono mu 7 zapytań i 53 interpelacyj, między 
temi mnóstwo interpelacyj Imbramóego w prze
dmiocie stosunku W łoch do zagranicy i w przed
miocie stosunku Włoch do zagranicy i w przed
miocie handlowyeh stosunków W łoch w ogóle, 
lan a  interpelacja dotyczy rzekomego austrjackie- 
go zakazu dla spacerowych statków włoskich 
wylądowywania w austrjackich przystaniach j e 
ziora Garda.

Senat równiei rozpoczął ponownie obrady. 
Prezydent zawiadomił, *e hr. Turynu został 
człorkiem senatu. Zawiadomienie to przyjęto 
oklaskami. ( G. L .)

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika połskiegc" )

Wiedeń 26. listopada. (Z  izby posłów). 
Wczorajsze posiedzenie izby posłów w dalszym 
swym ciągu było nieznacznie eiekawe — poka
zało się bowiem w rezultacie, że Polacy z rzą
dem w danym razie mają większość przec'w 
N iemcom centralistom.

Gdy deput. P a t t a i  wniósł, ażeby z reduk
cją podatków, proponowaną przez Plenera połą
czyć równocześnie połączenie podatków tym 
przemysłowcom, któ-zy płacą po nad 105 zł. — 
po przemowach posłów za tym wnioskiem, za
brał głos min. S t e i n  b a c h  i oświadczył, że 
wnioskowi temu dodatkowemu s p r z e c i w i a  
s i ę  t e z ,  j a k  g ł ó w n e m u  w n i e s k o w i  P l e 
n e r a .

F r i e s  zaproponował o d e s ł a n i e  § 1.
w n i o s k u  P l e n e r a  w r a z  z p o p r a w k ą  
P a t t a i a  do k o m i s j i  p o d a t k o w e j ,  z po
leceniem zbadania tej sprawy i złożenia szybkie
go sprawozdania. Wniosek ten wywołał dłuższą 
dyskusję, poczem wśród wielkiego naprężenia w 
izbie przystąpiono do głosowania. Wniosek F r i e s -  
Da p r z y j ę t o  153 g ł o s a m i  p r z e c i w  127. 
Z  a wnioskiem głosową l i : P o l a e y ,  k o n s e i w a -  
t y ś c i ,  s t r o n n i c t w o  S t e i n w e n d e r  a ,  m o 
r a w s c y  C z e s i ,  P  e r n  e r s t  o r f e r  i c z ę ś ć  
a n t y s e m i t ó w  — przeciw wnioskowi oświad
czyli się: Niemcy, klub Coi-oniaiegi*, część Mło- 
doczecbów, część z».ś Młodoczechćw wstrzyknął % 
się odjgłosowania.

_ Głosowanie to zmieniło o tyle wynik one- 
gdajszego, że w reąinitacie ptało się po myśli 
wniosku Koła polskiego, przedstawionego przez 
Jaworsk.ego. Niemiecko - liberalne stronnictwo, 
wynikiem tym jest wysoce skonsternowane. Bar 
dzo zręcznym manewrem parlamcntranym by
ło postąpienie Młodoczechów. głosowali oni 
umyślnie onegdaj za wnioskiem P l e n e r a ,  
ażeby wczoraj przez częściowe wstrzymanie się 
od głosowania wniosek ten sprowadzić do upad
ku. W  ten sposób wykazali, że rzekoma „K® 
gierungsffthigkeit" niemieckiego stronnictwa jest 
absurd im , gdyż zwycięstwo ich było możliwe 
tylko przy poparciu największych ich polity 
eznych przeciwników, tj. Młodoczechów.

Wiedeń 26. listopada, i .'-ha panów przyjęła 
ustawę o popisowych, p~zedłoże»ie w sprawie 
kolei Karola L a iw il a i w sprawie izb adwo
kackich.
f. S Wiedeń '26. listopada. {Z  izby posłów.) 
P rzy tytule „Podatek grUDtowy", żądają Pfeiffer, 
R a r n m e r ,  R o g i ,  S c h o r n ,  F® ma a n e k  obni
żenia tego podatku, p odaosząc. że, żądanie to o 
wiele ważniejsze, aniżeli wniosek Plenera

Reprezentant rządu B o e h u  oświadcza, ża 
rząd zajmuje się właśnie tem przedłożeniem 

Glos zabiera Garnhaft.

d. wygrania ^ ^  ̂  o f  ^ jJG l ^ ( * 3

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Berlin 26 listopada. Voss. Ztg. donosi, że 

przy zaprzysiężeniu rekrutów powiedzie! cesarz: 
„Spodziewam się, że tylko w pokoju danem wam 
będzie okazać swą wierność, zaolność i odwagę 

być może, że czekają wae ei^żkie walki we
wnętrzne (? !?)

Rosyjska oficjalna Corresp. donosząc o spo
tkaniu się Giersa z różnymi kierownikami poli
tyki europejskiej, zaznacza, że przyjęcie w Ber
linie zrobiło na nim wrażenie wielkiej serdeczno
ści. Jest rzeczą pewną że między oboma pań
stwami istnieją dobre sąsiedzkie stosunki, które 
nadal będą utrzymane.

Beri. Tapbl. donosi z Petersburga: Car
oświadczył onegdaj wobec wielu osób: „Straciłem
wiarę w W yssnegradzkiego," a gdy Wyszne-
gradski skutkiem tego podał się do dymisji, me
przyjął jej car, mówiąc: „Byłeś pan ministrem
w pomyślnych czarach, bądź nim więc i w tych
czasach ciężkich."

W i e d - c A  '-i6 listopad t. K , e dy tr  268 50, L enderbanki  
1 8 8 1 5 ,  stat-ibany 268-70, lom bardy 80-25, a lpiny 57-80, t u 
reckie 37 05, węg. ren ta  ztota 1 -2-4

W 6Ueń 26 listopada. Delegaci Austro-Wę- 
gier i Niemiec zajęci są tu właśnie ostatecznem 
sparafowaniem austrjacko niemieckiego traktatu 
handlowego. Rokowania o trak ta t taki ze Szwaj- 
carją prowadzone są dalej pisemnie. Po ieh »-

kończeniu szwajcarscy delegaci oczekiwani są 
w W iedniu, celem sparafowania traktatu.

Berlin 26. listopada. Giers wczoraj o godzi
nie] 1 1 . wieczór odjechał stąd pociągiem kroie 
wiockim.

Jałt! 26. listopad® Car przyjmował człon- 
ksw specjalnej misji tureckiej, Fnada baszę i 
Kiazim beja na audjencji pożegnalnej poczem 
misia ta  odjechała z powrotem do Stambułu.

Rid-Janeiro 26 listopada. Nowy prezydent 
Peixoto ogłosił manifest, w Którym oświadcza 
że stan prawny został przywrócony na nowo 
rozwiązanie kongresu unieważnione, stan oblęże
nia zniesiony, a kongres zwołany na 18. gru
dnia.

Duarto Percis został mianowany ministrem 
oświaty, a prowizorycznie objął tekę ministerstwa 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych.

W i e d e ń  20. listopada. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 1163, owies 6 99, żyto 11 36.
u i P c t e r a A u i r g  26. L.Łopad? Przy wypadku kolejowym 
koło Orła zginęło 30 podróżnych.

Lwów, z Izby handlowej
dni* 26. Listopada 1891 r.

A k c | e  i a  s i t n k ę .
Ko: j gAlłc. Karol* LudwikA po iOO *ł. m . k. 

lw ow .-caenuow .-jŁ sk* po 200 ł*. w*, w  areb!
G ck o  h ipotecznego ga licy jsk iego  p o *00 i ł .  wa. 

kredytow ego galicyjskiego poBOOii wa 
Ł iJ t y  a a i t a w n e  aa  100 a ł. 
hip. galic. 5-proc. w . Ł. Iob. w 40 iat 

,  c ip . gaiic. ń-pr. wa. w yloe. % 10-pr. pr^m 
kip galic. w . a. loa. w  50 lat .

,  krajow ego 4 i pół proc. w , » . i03. u  j. 
l-t» kred. gal. a iem . 6-proc. w. a

» u • 4-proc. w . a,
• t  » •  4-proc. w ,a . lo«. 41 i pół

% * r. * i p6ł pr„ w .a. loa. 52 l.
» -  r 4-proo. w. a lo*. &P i
Ł l s t f  d f o i n e  aa  lO u  i ł .

s  >70. Zakład kred, w ło ic . 3°/, w . &. w  likw id
t e n *  ■

C gólaego rolnic z o-kredyt. Zakładu Galicjii B ok o w iny w  likw. 6 proc. w .a  loa. w 16 I*.t 
O b t g l  aa  108 u

Ir J^m nizacyjne galic. 5°/g m. k.
funduaan propinacyjnego 4-*/ w a

B i  ow. fund na* a prop iaacyjnego *>•/„ w
. _’fciun*tao kraj. 69/> w  &
- r.v%j -IV w. a „h'!.: Ą w *

„ „ *V-. a- -
jr,

v r. .

D. _ *-+ oetzarrtki 
, oleondor .
.'| f.np *rk,ł

p ł a c ą i ą d ą j ą

801 60 
8 3 1 — 
SIU -

804 £0
894 — 
315 ~  
016 -

100 90  
107 7 -i 
96 90 
Ob 40

101 —
1C8  40 

09 -  
00 >0

(6  30  
06 — 
39 39  
04 60

97 — 
£6 70 

100 — 
06 80

57  — 
68 -

59 -  
65 -

50 - --------

l  3 80 
91 <0 

101 — 
J 0 1  -  
104 60 
07 41  
01 —

lO i 50  
93 10  

101 70 
101 70

98 10
9 i  70

»1  50 
87 -

03 58
3‘ .‘ —

5 57 
9 34
0  55
1 8 i 
■ 14

. 67 76

6 C7 
9  44

1 38
i  16 

68  30

^ r z y jo o ł i a l i  d o
dnia 25 listopada 1891 r .

HOTEL ZORZ-ł T. hr. Komorowski z Bilinki 
Bromirski z baszezowki. A. Piotrowski z Wołynia Z  b 
Lewartowski, J .  Warmuth z Krakowa. Dr. J .  Iwański" d 
J. Kom z Wadowic. H. Chłapowska z Poznania R O i ] 
hr roto^ 1 1  Ma-jampola. Dr. H Kiesler * Chemio wiec < 
nehnell z Firlejówki.

HOTEL FRANCUSKI. 4. Stecki z środopolca. z 
Gajewski z  Romanowa I  Mozei z Żółkwi. M. Jackowska

Złoczowa R H5gl6r Z Tarn0wa' F - Kramer> A- Kiih 3 :

HOTEL CENTRALNY Lilienthal ze Stanisławowa. 
OssueUowsb z Turezynowa. F  Grabowska z Obertyria 

S z a  L * Wiednia. Gros aan

i DetUJiEL !VARSZJ-WSKL Ks' M- T ^ i e k i  z Kołomy 
I. Dej. żakowski z Grzybowie. I. Lewiek1 z Brzeżan A Ki
j  łazowski z G rh ia .  S. Rucki z Lipowca. W. M.m

.iwski z 1 rakowa T. Hoieczy z Uhnowa. P. Stromski
Lipowca.

HOTEL KIIHNa . S. Kamiński z Rozwarowa. W. Ili 
kiewioz z Mosoisk. Rs. T. Drz.yma ik z Wiszenki. Ks. I  Bi 
raszkę z fiokitoej.

N A D E S Ł A N E , 
a 1 W ^ k w e n U  fo **ra flczue

* J t°sei, bB2 zatraty podobieństwa z iairia 
koiwiek fotograij! wyk nuje ar ,»kład f o t o g U c S

M .  O O L D f i i ; B o i
Lwów, olioa Jagiellońska liczba 11. 171

Nowość: Efektowne fotoflrafję p, h l.ło ,  Mkle Bttow „

M. J O N A S Z ”
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N !

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
Kupujfc I sprzedaje wszystkie efekta I monet

po najdokłuiniejszym kursie dziennym 
pro4 r ma Z Pr0Wine;i wykonQje niezwłocznie bez doUczeni

najwiektreco ^0,i,r»«*Ł®nta.cJa d l*  «a l lc j
w w e S S r t K  w k w iec i
M n t o e f na  *Tc*e - Th  Mutaai. — Kok z a ło ż e n ia  15,4*“.

Dr. Emil Wechsli
lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i
po przebytych dłuższych studjach na klir 

profesora Osera we Wiedniu, powrócił i ord 
od 3—5

w e  L w o w .e . p lac  B ern a rd y ń sk i I.

P r z y k ł a d  JV r. 3 0  ( n i e  i o n l i n a )

60°j, dyw iden dy
« d  ł ą * » g n e | s u m y  o p ł a c o n y c h p r e m i j

dow tw ręgyło

T o i / a r ^ t f i w ó  ą łs *« w  k w iec ie-ystw o W zajem nych  n b ezp ie*  
<*»eń n a  ż y c ic

91THE MUTUAL"
z_fumluszem gwarancyjnym 367»/. milionów zł a

s ł «meienm r a ° i 79S.- ^ ^ P ^ e w e n J e  m i * * * * *  n a  deżyc le  i p rzcży . in t  ,
J.r# f s ś o  n b « *P * e c z e n i»  £0  Jat od 1S(
.  .  r o b n  z opt»tą premij t j l k e  p r *
l a t  1 0 .  —

w.

Wiek ubezpieczającego się 28 lat.
Surm nbezpieezenia 8.500 n u rek
t e  k7 0ta °P jaconT6h premij 6.450 (G m arek 
Dywidenda narosła 3.892 07 m are t.
Wypiac ina kwota 12.392 07 marek.

żel|Re4"/l'a«nl«0liey.prze',Ŝ wia w,̂ c«J anil-■»/„ o p r o c e n to w a n ie  o n ła r n n .  -h 
p rem ij z e d ^ t k a m i  od  o d s e t e k  • n» fo 
p e łn e  n »»ez^lecgenle  
^ d w ę i _ p r z e £ j ą ^ a o ,
Jen. Dyrekcja dia A ustrji: Wiedeń I. Lobkowitzplatz I. I. 

Jeneraloa Reprezentacja dla Gali cii ;

M .  J O N A S Z
» ° m  b a n k o w y  w e  L w ow ie.

>u n ]  AU
już I. grudnia

całe  po 5

e zam naięte carją  prow adzone są dalej piecmme. Po ieh n-



D Z I E N m '•r L S K I t  doił 27. L is i.a Ą  186!

Drobne ogłoszenia. flaszka

Korzenie zupowe 19<; ł
41 ot. do nabycia u A l b e r t a  

S s k o w r o n a  we Lwowie.

n p n i a s l e n l a  r t z m a l t e
I L  c en ta  od wyrazu.JjO

p i a n i n u  I f o r t e p i a n  do wypoży
czenia lub sprzedania  Rynek  £  12, 

L p i - t ro .  938

O l w ^ w a r  r ut ynowany z długole t nią  
c t i i k t y t ą  i chlubnemi  świ ade ct wa mi ,  

o = u wieku,  poszukuje zar az  posady,  
w r » z ‘e pot rzeby złoży odpowi ednią  
kaucję. A dr e s :  P i wowar  B 6 .  poste 
n s t a u t e  Bochnia.  937

K U F R Y  i V 3 z e l k i e  p r z y b o r y  
p o a r u ż u e ,  najtaniej u P a w ł a  

L a n g n e r a ,  Lwów, Halicka 13.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyraiu.

I > o  s p M e d i i D i a

maja lek ziemski
«  kilom , od stacji kulei. —  O li-zar 

2 .000 morgów.
Bliżjza wiadomość: J .  K .  U lita  

G arncarska 1. 8, II. piętro od 4 —5 po 
południu. “ 2013

Sk . - f r b  P a ń s t w a  B u s k  poszukuje 
g u rze ln tk a , zgłosić się do Zarządu 

dóbr w Busku uieuwzględnioue zgłosze
niu zos tań» be>. odpowiedzi. 933

Nkifaii ze ż ódło abyci* dobrrch lowa- 
rAry korzennych i wyrobow m łynar

ski -h u- handlu A lb in  % S o le c k ie g o ,  
rrc Lwowie, ulica Walor a 1 11.

B iu ro  w yw iadow cze  S ta n i s ł a w a
S a t a ł y ,  Lwów, ul. Halicka 15, po

leca wszelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. 805

1  litrow a  h n te lk a  90 centów .
Z ź \ ,  a czysto 8-lstnia ży tn ia  

w ód k a  bez cukru i bez anyżu w skut
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a ro la  ‘B a ł ła b a n a .  we Lwowie.

T i s z . a j e ,  wszelkie słabości Bkóry, wy- 
L  rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 
mydło fiołkowe i woda dołkowa. Ceny 
mydła dołkowej o 40 cnt. Wody dołkowej 
bo et., wyrobu A d o l f a  P o k o r n e g o ,  
Miwr.stra farmacji. Lwów, Wałowa 1P. 

kład w Stanisławowie w api. p. M a c u r y .

Pomieszkania kawalerskie, 
f r o n t o w e ,  eleganckie, większe 

lub mniejsze, z odpowiedniem pomie
szczenie dla służby lub obsługą w domu, 
od różnych terminów wynajmuje Z*rząd 
realuości E m i l ' a  B e r te m i l ja n a  B r a 
t e m .  w godzinaeh 9.—12. i 3 . - 5 .

S  lub 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia . — 
Długosza 23.

2 lab 3 pokoje z kuchnią.
luna 43.

Zie-
929

Ul to a Sapiehy 37 B. zaraz.
Pomieszkanie ładne, ciepłe, owa po 

koje, nyża i przynależytośoi I. piętro.

Korespondencja prywatna.
X. z.

Bądź spokojna — n :o mogę teraz, 
dopiero pierwszego obszernie — jak 
zwykle — o wszystkiem. 939

„ 1 7  9 .“
D z i ś  po  r a  z „ o s t a t n i "  błagam 

Cię, ulituj się . Daj mi nareszcie pewność 
życia lub śmierci — nie dręcz mię dłużej 
tern zimnem milczen iem - -  wszak za tyli 
cierpień w art  jestem ehoó trochę litości 
Niech Bóg czuwa nad Tobą... czekam — 
synuś. 94u

Poszukuje się
w okolicy Lwowa lub Przemyśla k np n o  
lo lw a re zk n  cbazarn 50—(10 morgów 
lub dzierżawę folwarku 200 morgowego. 
Wygodne i zdrowe mieszkanie niezbędno.

/ d r e s :  A l f a  do Administracji „Dzień 
nika Polskiego “ 1972

Poszutcis nadzorcy
do kopalni w osk u  i nafty,

mogącego wykazać się najlepsztmi świa 
deetwami swej prawości i pracowitości

Zgłoszenia z podaniem bliższych 
warunków, i z kopią świadectw, dla uni- 
knienia udpowiedzi nie kwalifikującym się 
kandytatom, nadsełać pud adresem : S ta
nisławów, B o l e s ł a w  C ie t i s k l  2009

Roboty ręczne damskie
zaczęte i wykończone —  polecają w wielkim wyborze 

po cenach możliwie najniższych.

D z i e w o ń s k i  i  G rigi^l

m

m
#•  

m
m  
•  
m* mmmmmm mmmm® mmmmmm mmmmmm®

w e  L w o w i e ,  u l .  u a i l c k a  1. 6.
Zleceni:-- z piowincji o d w n tn ą  ; ocztą

1975

Z a l e c a m y

Bioro Streczeń G iw e r n e -K  G m jjrnaiite t, Bon Ynnwl i Angielek 
Pani W. Zaleskiej

dawne' uczennicy Pensjonatu Guwernantek księżnej Czartoryskiej w Ilotclu 
Lambert. Adresować listy, Bouleyard Pereire ,  63, w Paryżu.

Niżej cen konkurencyjnych.

D  V  W  A  Sf Y  
P e r n k i e  i s u i y r n e ń s k l e  f p r a W d f c l w e )

poleca hanael 1997

- A . -  K R Z Y S Z T O F O W I ^ 2 - ^
we Lwowie, plac nalieLi 1. jj.

N iże j  cen  k o n k u r e n c y jn y c h .

ROSYJSKIE

sprzedają  najtaniej 1931

S. GABRIEL & i. CHLEB0WNIK
we Lwowie, plac Halicki licaba 3. I

Mn

!!Dla amatorów fotografów!!
Hyiiy fotograficzne, papiery, chemikalia z przepisam i użycia  

po cenach fabrycznych — poleca :

M A U R Y C f  B O S K O  W I T Z ,  o p t y k .
Lwów, plac Marjacki 1. 6.

g  PRAC0WMA SUKIEN 0AMSKICH

§  MAEJI MATYSIEWICZ
3  w e  L w o w ie , u l. S o b ie sk ieg o  l. 2 6 ,
A  I. plątro
K  wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectw

podług najnowszej mody i wzorów francuskich, 
w  Nauka k ro ją  udziela się
\ 2 K J O C O C O O O O O O O O C O O O O C

1920

a damskiego,
uski eh. 5 )  J j

J O O O O  ^  2

Ogłoszenie konkursu.
19.96

W ydział powiatowy, rozpisuje niniejązem konkurs na posadę Inży
niera powiatowego. _ _

Od kandydata wymaga się studj«w technicznych i znajomością 
lisia i; V drogowej i Regulaminu wykonawczego.

U il-ktujący na tę posadę, mają wnieść oferty i dowody kwalifikacji
do dni i  L \  grudnia 1891.

Horodenka, dnia 6. listopada 1891.

1001
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S a n t o r  w y g n a n y

c. k- uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b rą  i  pewmą Jokscj**
p o l e c a

4 ł/ł°/0 lifty hipotecziiB 
5°/0 listy hipoteczne premiowane
5°/o „ . bezpremir
4‘/,0/0 listy Towarzystwa kredytowego ztankiegw 
4 1/, /« * Banka krajowa jo
4 ,/1'V„ pożyczKę krajowa galicyjską 
4 %  pożyczkę propmacyjną ga cyja »a
5 %  . „ bukowińską
4*/,% pożyczką węgierskiej kolei państwowej 
41/t /0 . proomacyjną węgierską
4 ,JI0 węgienklB Obligacje indemnizacyjne,

ktoiv t,o papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
uabywu i sprzedaje

po cenach  najJrorzyetn iejuyeb i.
U W A G A :  Kentor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje

Gau-Gau
(najpyszr.iejBjy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników

Ij. Czyńskiego
w eleganckich pudełeczkach po 29 et. do 
nabycia w składach własnych w e L w o 
w ie, w K ra k o w ie , w P rzem y , 
ś lu , w J a r o s ła w ia , w P rad ze ,
w W ie d n iu  i po wszystkich znaczniej

szych handlach korzennych. 1948

Polecamy
Kasparka, Zbiór Ustaw

i Rozporządzeń Admnistiacyjnych
w Królestwie Galicji i Lodomer i z Wielkimi Księstwem Krakowsktom 
Podręcznik dla organów c. k. Władz iządowydi i Władz auioiiuiui. /,( yc-b 
W ydanie trzecie poprawne i jioinnoźmie 6 tomów zł 2 .-i, i g-em. i-prawii zł. 19.

Dla Szanownych prenumeratorów, Hó>zy da o u; ej ; b nowi li i uife 
o d e b r a l i  tomu V I .  wzmiankowanego dzie. a, z n i ż a  s i t  ce  -a  te g o  ł o m u  
z ł ,  fi  » ■  tylko zł, 4 — jak długo starczą egzemplarz".

Dl* tego u p r a s z a m y  o n i e z w ło c z n e  z g ło s z e n i  ■- s ię  do p o d p is a n e j  
k s i ę g a r n i ,  P o s iada jące j  d z ie ło  pow y ższe  m  g łó w n y m  s k ła d z ie .

Seyfarth & Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. “ >5

Ks bijarnia skład i wypożyczalnia nut muzycznych
o r a z

C eny zn iżo n e
taniej jak  w bazarach!

N ow ości
w zabawkach dla dziatek

w wielkim wj borze 1975

nadeszły do magazynn

HENRYKA MOLLERA
Linów, ul. Halicka l. 6.

Do sprzedania
doży m ajątet, f  powiecie Rzeszowskim,
pół mili od stacji kolejowej; obszaru’ 
3.640 mórg lasu. w części zakon
serwowanego, 231 mórg dobrych 
łąk, 390 mórg ornej roli — go
rzelnia w miejscu, budynki gospo
darcze murowane — warunki przy

stępne.
Zgłoszenia pod lite rą : X. Y. 

poste restaute Rzeszów. 1991

E k sp ed y c ja  p ism  p er jo d jc zn y c li
S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

w Krakowie,
Otrzymała na główny sk ład :

Dr. E r n e s t  Bandrowski

W ykład  chem ji ogó lnej.
Cen* zł. LEO, z przesyłką pocztową zł. 1’ 0.

G O O O O O O O O O O O O O O O O C S  

Tow arzystw o tkaezów
i krajowy wzorowy warstat tkacki

w  G lin ia n a c h
odznaczone medalem na wystawie krajowej w Krakowie

polecają 1919
znane z doborowej jakości  i taniości sw oje  w yroby:
plótu* grube z krajowej pr ędzy i cienkie apretowane, dymy, płótna 
prześcieradłowe, chusteczki do nosa, aj i erki, ręczniki, wzorzyste 
obrusy, Berwety i serwetki żakardowe, barwne portjery, story, cho
dniki, płócienka Kolorowe, fartuszki, work , sistki murarski i do 

chmielu, sienniki, pokrowce na m .bie  i t. p.
W  składach w Glinianach: w własnym magazynie; w S ta

nisławowie: w handlu W. Doboszyóskiego ; w Brzeżanaoh : w handlu 
B Karwowskiej, przedtem B. Wrońskiej; we Lwowie: w handlu 
Woyezyńskiej, ui Halicka 1. 11 ; "  Ghorostkowie: w handlu S. Klara.

—  P r ó b k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  —

D O O O O O O O O & f i

>0 0 0 0 0 0 0 0 o o o

Jan Kostiuk 5
p o le e a  swAJ jj

P i e r w s z y  ZakładA — w  d a  y  a

oiiMpMialaiitgiyiio
we Lwowie

v przy ulicy Batorego liczba 26, v
0  że oprócz wszelkiego rodzaju opraw v  
h  k s ią ż e k , m a p , e w a n g e llj ę
1 1 ksiąg kancelaryjny cli , *
Q wykonuje do obrazów wszelkich V 
* rozmiarów „ P a s s e p n r t o o t s ”  A J  
t  (kartony wgłębiane); w p r a w i a  Y — 
O d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e  Q
0 po cenach przystępnych. 0
o o o  o o o o o o o o o o o

i l l e s  i i b e r t r o f f e u !
Ich gebe von heute an tin  wuuderschones gediegenes

D a m e n  - C h e v io tk le id
u n  den iinerbort billigeu, wie im Leben noch nie dageweseDBi Spot tp re  t von

nur fl. 3 40 .
n-a-a  Pt Hi mkliki' ider sU d  in ^  neue8ten, elpgautestflD und

tutt. li igaŁeii MuRtern und F<*rben, w i e :  dunkelgrsu,  drapp,  braun,  ear reau,  
s t re i f  et; .  \o rb* udeu ,  s i ' d  von uuyorgleiehl icl i  guter  Q(JaIitii,t, s ind unoot -  
i .ebrl  oh fiir Win te r  da  fest  und warm,  sind ui jol tbel i t l i t l i  aueb fiir .iftdi 
Dmie,  ob j u n g  oder  alt ,  arm od?r  r i :h, d.i selb-.Ł die e iegantes teu  Dajuen 
snl.-he Gard roben t ' age u .  Ich wiederhole incl ima l s  das diese  
derst .  ffę von yorziigJicher (juil i lt i t ,  rei.i C h t i i o t  Btnd und b e t ra g t  der  
lacherlic.li bi l l ige Pre i s  per  C-upou,  c i rca  8 Meter ,  doppelbre i t ,  nu r  fl Si O,  
das ich fe rner  dieselben ohna A' ist>nd zurfi i ka eh me ,  wena  eie nich . j “t i l l e i  
oder  nicht  iu W ahr he i t  sehr  l i l i i -  s e m  sol l ten ,  D e r  Y e r sa c d t  geselnel i t
n u r  p o r  N a c h n a h in e  od^r  g ege  i  y o r h e r lg e  G  ( U e m s e n i u n g .  A d r e s s e :  
M . A l * F E L ,  Wien, [., F leischmarkt Do Y is tc r komie i wegc:i
mange's nic-ht abg-gebun warden.

Z e i t -
633

SKŁAD K A W Y
w najlepszym tr^tunkn

C e y l o c Amerykańskiej
AH1URA K.OSCIGKIEGO

ulica OSSOLIŃSKICH 1. 11, 
wchód także z u l i »  Cichej 

DOM KS. SAPSleY.
Ceny w miejsdk:

1 bilo zł. 1’90 et.
Na prowincji:

4\.. h ' o zł. 9-60 et.
/rank" 1008

Ulepsza KAWA palona
V, ki. zł 1’20 et.

;{■ « •  najlep8z. herbaty, 
/»kl- naji. okruchów 50 ct.

kóW kawy, kt6fe j n ld *y j,od

naZ a i h ta S g0  g o d ł a  Ogta-
8Z* Z inn^'V p1
kon? • ® °*y dostaniegdziem ta^ p o  e e n le
t n k ą  k a w c  ]łk- - 7  
do jahośd  i

W zakładzie naukowym dla robót kobiecych ^
p rzy  u licy  K a r o la  L u d w ik a  1. 3,

przyjmuje się w każdym ezaBie uczennic Jia kurs kroju, szy -ia bielizny,
tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych.

O ('lata miesięczna wynosi 5 zł., a nauka odbyw_ się od godziny 
9. do 1 Uczennice, które z godzin przedpołudniowych korzystać nie mogą, 
mają p» południu trzy godzmy za tą Bamą opłatą.

Tak^e konwersacji niemieckiej udziela się w osobnych godzinach L* 
12 lekcy i 3 zł.

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszKanie i wikt 
umieszczone.

Eleonora Kiausowa.

i j Cł O  ___________

ł O O e O O C .  M O O L - i l N

DOI BANKOWY i KANTOR WYMIANY

H.
i

*031w e L w ow ie
przy sźiiicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

1 sprzodajet

Ę wŝ afkie papsary wartościowa i minety
po  t w e f e  d i i e n n y u  hen  fT iiw ii j i ,

Przyjmuje także złocenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 
jy? Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne
%  kupony, przyjmują za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.

Zlecenia z prowirtc.i uskuteczniają się odwrotną pocztą.

1832

MAGAZYN FUTER

P. CZAPCZYŃSKIEGO
w e L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  l. 1 , 

polec*
F u l  r a  d o  p o d r ł l l y  d .m r :ie i męzkie.
F u t r a  d a m * » te ł«  we wciystkich nainowszych fasonach 

mianowicie: fu trr paletotows damskie na sposóo męzki, 
piękny nowy fason dolmanów i rotond.

F u t r a  m i a s t o w e  u ę z k i e  nowy fason.
fi. e  g z a r e t t a w K i  damskie we wszystki.h 

możliwych gatunkach.
E z e p e e z l k l  f u t r z a n e  d a m s k i e  nowe fasony. 
C z a p k i  i  k o ł p a k i  męzkie barankowe, bobrowe, 

sobolowe.
W l c r z r . k y  g o t o w e  do futer damskich i męzkich. 
M a t e r j e  w wieLiin  wyborze na wierzchy męzkie 

i damsłio  po ccm oh fabrycznych (wzory najnowsze). 
S k ł k r j  we wszystkich g tunkai‘E pojedynczo i hurtownie. 
7, mówienia za nadcołaniem miary wykonuje sumiennie 

i punktualnie.
E «  t r w a ł o ś ć  n a ! > y I e g o  t o w a r u  g w a r a n t u j e ,

Leny umiarkowane. - -  Cenniki na żądanie frauko.

I I

O
o 
o
o 
o 
oa 
o  
u
O h 
o o o

zaw sze

o d
P. T. kupujących wszelkie w y lo s o w a n e ,  a  j u i  p la f n e  t :  
n i i e j s r o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  tudzież z a p a d łe  V  
k u p o n y  za  g o to w k ę , b ez  w s z e lk ie g o  p o t r ą t  t e n ia ;  zaś 
zan iK  js c o w e , jedynie za potrąceniem rz-iczywistyi ;h kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosziow, które n in  ponosi.

>0 -0 0  OIO O O O O O  o c o i

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n irianne  

as1/, metr długie 
*ł. 8-50, 10, U ,  12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
- i  12, 1S, 14.

prseścleradła, 
165 i 175 ctm »zer. 141/ metr.
długie, z*  1350, 14, 15, 16, 

na 6 lub . prze en radeł 
Chustki do nosa Mclanne

tuzin zł. 2’4u, 2’80, 3-40, 4.
H erw ety stołowy,

tuzin zł. 2’40, 2 80, 3 75, **35. 
i l b r a ^ y  o s ó b ,
J 1 5  m  m 2 - 1 5 .

S erw etk i d esert/ .lre ilr .ia
tuzi* zł. -60, 2, 2-80, 3 00 

U ur ul tury kawowe kolor
z 6-ciom» oerwetkaini, 

zł. 2, 3, 3’70, 4.
U ę c z u l  k l  n l c l a u u e ,

tuzin zł.  3, 3’3o, 4, 4’60. 
B e i e r b i  p ł ó c l e n n C i

tuzin zł 2 10, 3, 3 60.

p o l o m  handel 1024 d

JANA Rit SU
WIS LWCWTE.
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K r a j o w ą  N a f t ę

j j  niezapalną kryształową zwaną cesarską (Kaiser-Oei)
| | f  zupe łn ie  bezpieczną H

4 Ś  sp rzed a ję  *  maim  głów nym  s l adz ie  s 7k8*,l®^fe _,J; ch7, Jf 
2  w e  L w o w i e  1 w e  w s z y s t k i c h  m o i c h  z n  *• p iy c h  s f c i e p a c n
4 4  p o  z n i ż o n e j  c e n i e .
X  N a  p r o w i n c j ę  w y s y ł a m  n a f t ę  k o t e j ą  w  b e c z k a c h , z a  u  i&~
M  r a j ą c y c h  I S O  l i t r ó w  w e  W  to r  k i  i  S o b o ty .  F r z y  c u le m i  ^
r T I ^  a A

rj
J .  j^ I s rX D E S X j^

k o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
I |  zabija: pluskwy, pchły, szwaby, kąrtkony, moskale, muchy, mrówki, 
" "  stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 

tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadow ani 
śladu nie pozostaje.

|  i pewnością

Im
I i

^  b e c z k a m i  d a ją  p r z y  z n i ż o n e j  c e n ie  je s z c z e  z n a c z n y  r a b a t .
W  N a  ż ą d a n i e  d o s ta r c z a m , c e n n ik ó w  f r a n k o -

N a f t a  c e s a r s k a  n a j l e p s z y  k ra jo w y  p r o d u k t ,  u ie w y d a ,  cy  ża d n e g o  
T T  k o p - i a  a n i  o d o ru ,  p a l i  s i ę  do OBtatsa w każd e j  la m p ie  P ^ h u y m  ja s n y m  
K  sp o k o jn y m  p ł o m ie n ie m .  K r y s z t a ł o w a  n ^ f ta  j e s t  p r z y  w ysok im  s to p n iu  

c i e p ł a  n i e z a p a i u ą ; p rze to  n a d a j e  s ię  szczeg ó ln ie  dt> tafcie la m p ,  k tó r e  
Z  p i j ą c  s ię  d u ż y m  p ło m ie n ie m ,  z a w a r t ą  w sw oi n r e z e r w o a r z e  n a f tę  m o c n o  m  

ogr-żewaja,  w s k u te k  czego l a m p y  o du ży ch  o k r ą g ły c h  p a ln ik a c h ,  n a p e łn io n e  “

U

czego l a m p y
c z ę s to  e k s p lo d u ją .

o g rzew a ją ,
n i e o d p o w ie d n !ą  n a f tą ,  — r - . .

P r ó c *  n a f t y  c e s a r s k i e j  u t r z y m u j ę  w m o i c h  
p a c l t  t a k i e  n a f t ę

s k l e -
  _____ odw ójiie raUnowaną s a lo n * * w ą »  c /y s tą  b i a ł a

| 0  i_ g o s p o d a r s k ą ,  "klóreto gatunki g w a r a n t u j ą c  za ich d o l > r ł |  ^!r o i i n i  i s n ą ą  aiuiciu , r  ^
J a k o S c  i Ufil*wą przepisar ą n i e i e a p a l o o ń ć ,  po możliwie niskich cenacn ^  
sprzedaję. 9 *

Ńafty eksplodującej, lubo znacznie tańazej jako bardzo łatwo zapalnej, przeto 
nader niebezpiecznej w moim hacdln i składach nie trzymam- 19o6

P i o t r  M i ą c z y U s k i ,  we Lwowie, ni. Sykstuska 47.

n
K  
X

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  drognerji J. A ndela
13, zdm „Schwarzen Hund1 Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, w Prąd2®’
WF, L W O W IE : Zyg- Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłe*n“> P ' M|k°;

an t  H i ih n e r  d r a e n e r i a  ul ł ł a i o l a  L u d w ik * .  Józ e?  1

I

n- - auiuu-'. »»: d. misioie* j- * ; Aleki. Zagajewski apt.

W isłocki apt NOWY T A K G  : Ad. Baumana, S .  La u er, y.  Holzgrun. Ń  » 
SĄCZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEM IRO ■ : K. Przedizym lre*1 „R*; |  
PRZEM Y ŚL: A. Faliszewski. SOKAL: E ’ig- 'U soczańsk i apt. “ UP pT* I 

■  C. Czernicki a r -  STANISŁAW ÓW : A ..B e il-  t, STARE MIA&TO : A. Pa- 
1 1  luch apt. TARNOPOL : F. Jam ro^iew iB  a p . , E. Frantz. T A f f i y "  ■
‘ .* Berem W. M ildner, S. S teissenb^rg i M. Adler ap t. W A D O W ICE. 8. Ku- 
9  rowski apt- T . Raacliberger ZŁO CZÓ W ; J  le f  Gold.
|  |  właszkiewicz. — K A ŁU SZ: »t. A S/eston

m = X E S C M C M = B — ® — l

ŻYWIEC : M. Pa- B  

mm I I

W j ę a i . O W a ,  U  n U a k o ję  * d . B  f t p t e  .  W i r jk i  m i i g  2  b r u b r i u  . t ó u a m i b  ł *  ‘ r “ CISlk*


